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SER SZWAJCARSKI 


BECK ŚL co, RUEGSAUSCHACHEN. 


Jeneralni Przedstawiciele na Polskę 


ED. KOCH i W. BORMANN 


Warszawa, Boduena Nr. 1. Telefon Nr. 15-61. 


Otrzymamy napewno piękne zęby, przyjemny 
oddech i łatwe trawienie używając alkoholu 
| mięiowego 


„Ve Nicqles 

Preparat antysepiyczny z mięty Ricqlóćs używa się 
do ust i do ogólnej toalety, jako przyjemny i ułatwiający 
trawienie napój i przeciw migrenie. / 

Kilka kropel w szklance świeżej wody użytych zrana 
przy płukaniu ust usunie nieprzyjemny oddech — uchroni 
zęby od próchnienia i wzmocni dziąsła. 

Alkohol miętowy Ricglès udelikatnia i odświeża skó- 
rę, krzepi i nadaje giętkość zdrętwiałym członkom, jest 
wybornym do opafrywania ran, przeciw komarom i ukąszeniu. 

Wreszcie alkohol miątowy Ricqlès jest zdrowym, 
orzeźwiającym i tanim napojem: 5 do 10 kropel na szklan- 
kę ocukrzonej wody wystarczy w zupełności. Napój ten 
jest niezbędnym w czasie epidemji, w podróży, podczas 
wielkich upałów. Ricqles posiada własność Oczyszczania 
wody—używając go unika się chorób jak dezynierja. Przy- 

tem ułatwia frawienie—usuwa senność i ból serca. 
Sprzedaż hurtowa. 
Wyłączny przedstawiciel. 


„PARIS—VARSOVIE”, Foksal 14, tel. 16-07. 


TYLKO ZA GOTÓWKĘ! 


WĘGIEL dąbrowiecki 


gruby i kostka I, płukany, 40 zł tonna 


bez miału i kamieni po z dostawą, 


WĘGIEL górnośląski 


gruby i kostka I, płukany tonna 
bez miału i kamieni po 41 zł z dostawą, 


UWAGA! WAGA GWARANTOWANA, 


JASKRA” SE Marszałk.) 


mma `. SKŁADY: GRÓJECKA 15,  ——— 


|J. MANGOT 


KARMELICKA 9 m. 6, tel. 269-82. 


Zawiadamia Sz. Klijentelę, 
iż otrzymał już z PARYŻA 


NAJNOWSZE MODELE. 


z firm pierwszorzędnych. 
POLECA KOSTJUMY, PALTA ORAZ FUTRA NA SEZON 
JESIENNY I ZIMOWY NA ROK 1924-25. 


UWAGA! Własna pracownia kuśnierska na miejscu. 
1 > 


RESTAURACJA 
HOTELU RZYMSKIEGO 


(NOWO-SENATORSKA 1) 


po gruntownem odnowieniu została otwartą. 


ZARZĄD. 


ZAKŁAD HYDRAULICZNY 


J. BILCZEWSKI 


Warszawa, ul. Krucza 2, tel. 73-92. 


Posiada na składzie pompy, filtry do studzien artezyjskich 


i abisynek. Wykonywa studnie artezyjskie i z kręgów 
betonowych oraz - urządza całkowite instalacje kanaliza- 
cyjne i wodociągowe. 


H 


SZYNY DO SZYCIA 


` znanej dobroci „KASPRZYCKIEGO* 
Tanio — Hurtowo — Detalicznie — RATY. 
Skład Fabrycz. The Kasprzycki Company 
Warszawa, Marszałkowska 153. Tel. 104-51. 
Oddział: Częstochowa, Aleja 43. 
Zamawiać można listownie w Warszawie. 


ból usuwa natychmiast. PAZNOK.- 
CIE nieprawidłowo rozrastające się, 
kurzajki oraz nad wyraz niemiły 


zapach POCENIA RĄK i NÓG niszczy. 


Długoletni bad l. SZCZYGLA M, 9, 
Se GA BI. LECH EE OST 


wejście z ulicy. 


Natychmiastowe Kotłów pł. 0:11 2 rurach 


dostarczenie: 
35, 45, 80, 100 i 120 m? pow. ogr. na 10 i 12 atm. Kotły 
lokomobilowe o 28 m* pow. ogr. 
Zapytania prosimy kierować do: 


H. KOETZ następca, MIKOŁÓW, G.-Śl. 
Fabryka maszyn i kotłów parowych Tow. Akc. 
Przedstawiciel, Inżynier 


w. BUDZIŃSKI, WARSZAWĄ, Smolna 25. Tel. 39-32. 


INOLEUM ANGIELSKI 


POLECA 


DH. Anglopol, Trębacka 13, tei, 118-51. 


A. KIERSKI 


Czekoladki 
| Czekolada 
-Marmeladki 
Cukierki 


Owoce w cukrze 


MARSZAŁKOWSKA 114 


SKLEP DETALICZNY 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem Stefana _Krzywoszowskiego. 


Mały Remington 


trwały, lekki, tani. 


Jedyny z normalną kla- 

wiaturą o 42 klawiszach 

jak w każdej dużej wzo- 
rowej maszynie. 


Tow. BLOGK-BRUN 


Warszawa, 
Hotel Bristol. 
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Rok XIX No 38.z dnia 20 września 1924 r.. 


|aterjał, jaki zgromadziliśmy do numeru, poświęconego 


stosunkom francusko-polskim, okazał się tak obfity, Ze" 


| W pierwszym zeszycie, który wydaliśmy przed 
czterema tygodniami, zajęliśmy się wyłącznie sprawami polityczne- 
mi i gospodarczemi. Zeszyt dzisiejszy poświęcamy dziedzinie kultu- 
ralnej. Zebraniem materjału do tego numeru zajął się nasz współ- 
pracownik paryski, p. Edward . Woroniecki. Czytelnicy nasi będą 
mogli sami ocenić jego zabiegliwóść i energję. 

Nauka, literatura i sztuka francuska niechybnie'są w Polśeci 
lepiej znane, niż we Francji — nauka, literatura i sztuka polska. 
Rzecz to całkiem naturalna, ponieważ: rozwój kultury - francuskiej 
jest znacznie wyższy, ponieważ wniosła ona do ogólnego skarbca 
duchowego: ludzkości 'walory znacznie głębszej wartości. Dziś tego | 
skarbca, bez dorobku EE Francji, wprost niepodobna 
sobie wyobrazić. PALA 

Ale młody, rwący się do życia naród polski, posiadający 
już w przeszłości świetne chwile rozwoju, godzien jest budzić za- 
interesowanie w bliskim mu duchowo narodzie francuskim. Znajo-. 
mość nauki, literatury i sztuki francuskiej w Polsce grzeszy nazbyt 
często powierzchownością sądów. Błędy w ocenie wzajemnej wy- 
wołują nieporozumienia, zaś na gruncie tych nieporozumień żerują - 
skwapliwie intrygi tych, co niechętnem, lub zgoła wrogiem, okiem 
patrzą na zbliżenie francusko-polskie. | 

W zeszycie niniejszym pragnęliśmy wykazać, czem genjusz. 
francuski może wzbogacić życie duchowe Polski, — jaki kapitał 
twórczy może wnieść Polska do skarbca wzajemnej przyjażni. Po- 


znać i dać się poznać! Oto hasło, które dla obu stron winno stać 


„się obowiązującym nakazem. 


Najtrwalsze zdobycze ducha ludzkiego leżą w dziedzinie. 
cywilizacji narodowych. Żywa i płodna wymiana kulturalna najle- 
piej umocni przyjażń francusko-polską. 

Zadaniem ankiety, która wypełnia numer niniejszy, było 
rozważyć różne strony tego doniosłego zagadnienia i wskazać drogi ` 


praktyczne do jego urzeczywistnienia. 


RED. 


Drogi zbliżenia Francusko-Polskiego. 


(Projekty p. Henry de Jouvenela, ministra oświaty i sztuki). 


P. H. de Jouvenel należy do grupy lewicy demokratycznej w Senacie. 


Jest jednym z najświetniejszych 


ublicystów francuskich i w chwili powołania 


go do rzadu stał, wraz z p, S. lauzannem,na czele „Matina“. Jako jeden 
z delegatów Francji do Rady Ligi Narodów odznaczył się śmiałością inicja- 


tywy i bogactwem twórczych idei. 


Ogłosił kilka ciekawych dzieł treści społe- 


czno-pohtycznej. Zawsze objawiał szczere sympatje dla Polski. 


Imię Polski zawierało zawsze dla 
nas, Francuzów, jakąś głęboką treść 
mistyczną. Rozbiory i zniknięcie 
Polski z mapy Europy były dla Fran- 
cji nieustającym gorzkim wyrzutem 
i źródłem szczerego bólu. Żaden 
też naród nie powitał odrodzenia 
waszej Ojczyzny z żywszą radością 
i zapałem, niż Francja. Ale wróćmy 
do rzeczy praktycznych. 


Zaznaczę odrazu, że to, co Pa- 
nu powiem, nie jest jeszcze pla- 
nem skondensowanym, definitywnym. 
Szkicuję raczej dyrektywy projektu 
ogólnego, który obecnie obmyślam. 
Powinniśmy mieć u nas dużo, jak- 
najwięcej studentów Polaków, a z 
czasem powinniśmy mieć dużo stu- 
dentów francuskich na studjach w 
Polsce. Ale pragnąłbym, aby ci 
studenci polscy skupili się w jednym 
uniwersytecie po temu przeznaczo- 
nym, np. w Nancy. Oto są moje 
racje: W Paryżu studenci polscy 
zatracają się w masie słuchaczy cu- 
dzoziemskich. Jakże tu można wy- 
tworzyć tę atmosterę wspólnoty i 
wzajemnego oddziaływania pomię- 
dzy nauką i studenterją francuską, 
a słuchaczami polskimi? W pro- 
gramach i metodach studjów uni- 
wersyteckich obu krajów istnieją po- 
ważne różnice. Można przeprowa- 
dzić adaptację i dostroić programy 
nauczania w jednym uniwersytecie 
specjalnie do tego wybranym, nie- 
podobna tego zrobić we wszystkich 
wyższych uczelniach. 


Dlatego właśnie pragnąłbym u- 
czynić dla słuchaczy polskich „sta- 
cję” na jednym z prowincjonalnych 
uniwersytetów francuskich. Dopiero 
po obyciu się z atmosferą francuską 
i z naszymi metodami, po zdaniu 
kilku egzaminów, słuchacze ci mo- 
gliby kończyć swe studja w Paryżu. 
Projekt ten miałby, mojem zdaniem, 
cały szereg korzystnych stron dla 
studentów Polaków.  Uniknęliby oni 
dezorjentacji i rozpraszania się na 
terenie paryskim. Na prowincji mło- 
dzież ta znalazłaby się w spokoj- 
niejszych, a przez to lepszych, wa- 
runkach do pracy. Skromne nawet 
stypendja przy większej taniości na 
prowincji łatwiejby jej wystarczyły 
na byt.  Poznałaby ona przytem 


prowincję francuską, bez czego nie 
zna się prawdziwego oblicza Francji. 
Wreszcie dawałoby to gwarancje 


moralne rządowi polskiemu co do. 


skutecznego istotnie użycia stypen- 
djów wydanych jego pupilom. W su- 
mie większe te skupienia polskie, 


Henry de Jouvenel. 


zachowując mocniej własny charak- 
ter narodowy, przyczyniłyby się sna- 
dniej do źywotnej wymiany umysło- 
wej z ich kolegami francuskimi, a 
przez to i do wytworzenia tej kul- 
turalnej atmosfery polskó-francus- 
kiej, na której nam tak zależy. Cel 


bowiem mamy w tem podwójny: 
1) zapoznać słuchaczy polskich z 
owocami naszej cywilizacji i metod 
naukowych, 2) wytworzyć szereg 
uczonych francuskich wyspecjalizo- 
wanych w rzeczach polskich. Z od- 
powiedniemi zastrzeżeniami projekt 
mój stosuje się także do studjów 
we Francji uczni Polaków w szko- 
łach średnich. 


Parę słów jeszcze o polskiem 
wychodźtwie robotniczem. Niewąt- 
pliwie rząd polski słusznie troszczy 
się o to, aby zabezpieczono jego 
potrzeby kulturalne i zachowano jego 
charakter narodowy. Ale kwestja ta 
należy do kompetencji ministerstwa 
spraw zagranicznych. Przychodzi mi . 
jednak na myśl pewna idea: Czy nie 
byłoby pożądane stworzenie w Pol- 
sce rodzaju szkół dla przyszłych 
wychodźców, gdzie przez obeznanie 
ich praktyczne z kilku zasadniczemi 
rudymentami języka ' francuskiego 
i udzielenie im kilku praktycznych 
wiadomości o Francji, przygotowy” 
wałoby się ich do przyszłego poby- 
tu w tym kraju. Oszczędziłoby im 
to wiele przykrych niespodzianek 
i tarć w zetknięciu z nowem nie- 
znanem im społeczeństwem i z ob- 
cym im trybem życia. A może, co 
lepsza, czy nie dałoby się tego zro- 
bić w zakresie czysto praktycznym 
w programie ogólnym szkół ludo- 
wych w Polsce? Rozumiem trudno- 
ści tego planu, finansowe i inne, ale 
jakże użyteczne byłoby to z punktu 
widzenia iuteresów obu krajów. 


I sądzę, — zakończył p. minister 
oświaty, ważąc każde słowo—że ró- 
wnież pożądane byłoby udzielać, 
w toku nauczania początkowego i 
średniego u nas, pewnej ilości rze- 
czowych, dokładnych informacji o 
Polsce. 


KONTAKT UNIWERSYTECKI 


Uwagi Rektora Akademji paryskiej p. Paula Appella. 


Prace p. Paula Appella z dziedziny matematyki analitycznej i mecha- 


niki mają sławę europejską. 


Profesor kolejno na uniwersytecie w Dijon 


w Ecole Normale paryskiej, wreszcie dziekan wydziału nauk ścisłych w Sor- 
bonie, pełni on od 1920 r. obowiązki Rektora Sorbony i Akademji paryskiej, 
która obejmuje szkolnictwo wyższe, średnie i niższe Paryża i 7 departamen- 


tów okolicznych, 


Swiatły patriota i idealista czynu, z taktem i autorytetem 


kieruje pótężnem Stowarzyszeniem francuskiem Przyjaciół Ligi Narodów, które 


ma przeszło 100 000: członków. 


Pyta mnie pan o moje uczucia 
dla Polski? Odpowiem w dwu sło- 
wach: jestem Alzatczykiem, urodziłem 
się w Strasburgu. Z czasów. dzie- 
ciństwa przypominam sobie jak go- 
rące zasyłaliśmy modły o wasze 


zwycięztwo w nierównej walce w 
18658 r. z najeźdczą potegą Rosji. 
Marzenia lat dziecinnych spełniły 
się — Polska zmartwychwstała i w 
1922 r. przypadł mi zaszczyt powi- 
tania tu w Sorbonie: waszego sła- 


GO KAN 


ŻW Wł: , 


Paryż. „Tryumf Republiki". Projekt pomnika wykonany przez Dalou. 


wnego Naczelnika Państwa, Józefa 
Piłsudskiego. 


Stosunki w dziedzinie kultural- 
nej pomiędzy naszemi dwoma kra- 
jami powinny być  jaknajściślejsze. 
Największą w tym kierunku mogą 
oddać przysługę Uniwersytety. Wi- 


tam tedy z radością wymianę pro- 


fesorów, zainicjowaną przez pobyt 
prof. E. Bourgeois w Polsce, i wy- 
kłady obecne polskich uczonych w 
Paryżu — i jestem przekonany, że 
wyda to doskonałe rezultaty. 


Uważam też za niezmiernie po- 
żądane utworzenie w Sorbonie z po- 
czątku stałych kursów, a z czasem 
i katedry polonistyki w szerszem 
znaczeniu tego słowa, z uwzględ- 
nieniem języka, historji, literatury, 
i dziejów cywilizacji polskiej. Ro- 
zumiemy, że na razie są przeszkody 
finansowe, ale sprawa ta zasługuje 


na wysiłek ofiarny ze strony ` czyn- 


ników zarówno polskich, jak fran- 


cuskich. Dodam, że podobne kur- 
sy istnieją w Sorbonie o Japonii, 
Węgrzech i t. d. 


Paul Appell. 


Fot. Arch. phot. d'Art et d'Histoire. 


Gmach przyjaźni polsko-francu- 
skiej należy rozbudowywać i opie- 
rać szczególnie na sympatjach mło- 
dzieży obu krajów, wynikających 
z wzajemnego poznania się i syste- 
matycznej wymiany studentów. Mu- 
szę tu zwrócić uwagę na jeden wa- 
żny szczegół: uzgodnienie w miarę 
możności systemu nauczania uni- 
wersyteckiego i wzajemnego uzna- 
wania stopni naukowych udzielanych 
w obu krajach. Wiem, że wasze 
doktoraty np. różnią się zarówno 
od t. zw. doktoratu uniwersyteckie- 
go, jak i od t. zw. doktoratu pań- 
stwowego u nas. Osobiście jestem 
zwolennikiem ujednostajnienia tych 
dwuch doktoratów z modyfikacją w 
doktoracie państwowym. Jakkol- 
wiekbądź musimy porozumieć się, 
aby słuchacze polscy mogli np. spę- 
dzać w toku swych studjów bez 
straty półrocza jeden lub dwa se- 


mestry we Francji, a słuchacze fran- 
cuscy w Polsce. Oczywiście tem- 
bardziej jest pożądany dłuższy 
u nas pobyt waszych młodych uczo- 
nych i zdolniejszej młodzieży, przy- 
bywającej tutaj na studja specjalne. 
Cieszę się, że przekształciliście wa- 
szą sławną szkołę Batignolską na 
rodzaj bome' u dla młodzieży uni- 
wersyteckiej. Czy budynek ten 
wszakże nie jest za szczupły? 
Pozwoliłbym sobie podsunąć tu 
pewną ideę: za naszem staraniem 
gmina paryska odstąpiła Sorbonie 
9 hektarów pofortyfikacyjnych koło 
parku Montsouris. Przeznaczono je 
na budowę domów mieszkalnych 


dla słuchaczów szkół wyższych, Fran- 


cuzów i cudzoziemców. Ta Cite 
universitaire będzie rozporządzała 
18 hektarami ogrodu, terenów dla 
igrzysk, kąpieli, i t. d. Kilka państw 
zaczęło już wznosić dla swej mło- 


dzieży osobne zabudowania na te- 
renie bezpłatnie przez nas udzielo- 
nym. Obok t. źw. „osady” dla mło- 
dzieży francuskiej będą wznosiły 
się pawilony: kanadyjski, argentyń- 
ski, belgijski, portugalski, brazylijski. 
Czemu Polacy nie mieliby również 
zczasem zbudować tam domu dla 
swojej młodzieży? Powitalibyśmy ta- 
ką inicjatywę z najwyższem zado- 
woleniem. Nie mówiąc już o ul- 
gach materjalnych, jakie przedsta- 
wia dla młodzieży idea Gminy Uni- 
wersyteckiej, stworzy ona wdzięcz- 


ny grunt do lepszego poznania się . 


i zbliżenia pomiędzy, nie już je- 
dnostkami tylko, ale grupami naro- 
dowemi studentów. Ileż przesądów 
i błędów moie być w ten sposób 
rozproszonych! Pragnąłbym z ca- 
łego serca, aby i Polacy tę ideę 
poparli czynnym udziałem w jej 
urzeczywistnieniu. 


1 WRAŻBŃ 1 REFLBKSJI PROFESORA EMILA BOURGEOIS. 


Stary, wypróbowany nasz przyjaciel, którego szerokie koła inteligencji 
polskiej miały sposobność poznać w zeszłym roku z jego serji wykładów 
w Warszawie, Krakowie, Poznaniu i Lwowie, p. Emil Bourgeois jest człon- 
kiem Instytutu, profesorem historji nowożytnej w Sorbonie i w Szkole nauk 


politycznych, godnym nąstępcą—Sorelów, Monodów, 


Vandalów etc. Ogłosił 


szereg kapitalnych studjów z dziejów średniowiecza, XVII, XVILI-go i XIX-go 


wieku. 


pracach ewolucję umysłowości i rozwój sztuki. 
tyki zagranicznej pozostał dziełem klasycznem, 


Odznacza się wybitną metodą krytyczną, szeroko uwzględnia w swych 


Jego podręcznik historji poli- 
Podczas walki o Śląsk Górny 


ułożył kapitalne dossier do tej sprawy, które oddało nam znaczne usługi. Jest 


« administratorem „France-Pologne* 


skich. 


Głównem mojem zadaniem. we 
„France-Pologne" — mówi p. Bour- 
geois — jest umożliwienie rozwoju 
wymiany kulturalnej we wszystkich 
jej formach pomiędzy Francją a Pol- 
ską. Otóż na wstępie stwierdzam, 
że Francuzi mają dla Polski. bardzo 
dużo uczucia, ale kultury, jej pra- 
wie zupełnie nie znają. Mamy więc 
ogromną lukę do zapełnienia. Za 
moją inicjatywą przędsięwzięto ser- 
ję przekładów, lecz urzeczywistnie- 
niu na szerszą skalę tego planu, 
niestety, stoi na zawadzie brak fun- 
duszów. Naprawi się to z czasem. 
Wydaliśmy dotąd kapitalne Pamięt- 
niki Paska, w świetnym przekładzie 
P. Cazina i wybór z korespondencji 
A. Mickiewicza, rzecz wspaniałą, 
pomnikowej wartości. a] 


Następnie prof. Bourgeois opo- 
wiada ze wzruszeniem o swej po- 
dróży do Polski i o serdecznej go- 


i kierownikiem wydawnictw franko-pol- 


Emil Bourgeois. 


tur. 


mi kolegami, 


ścinie, jakiej tam zaznał. Z uni- 
wersytetów polskich wyniósł jaknaj- 
lepsze wrażenia. W podziw go 
wprawiła zwłaszcza niezwykle szybka 
i sprawna organizacja nowego uni- 
wersytetu poznańskiepo. Kładzie na- 
cisk na konieczność kontaktu ści- 
słego pomiędzy nauką francuską 
i polską, szczególnie w drodze sy- 
stematycznej wymiany profesorów. 
Chodzi tu bowiem o zapoznanie się 
wzajemne z metodą, techniką i wła- 
Ściwościami dwóchumysłowości i kul- 
Realizacją tego planu na szer- 
szą jeszcze skalę będzie otwarcie 
w Warszawie Instytutu francuskiego, 


o typie wyższego zakładu nauko- 
-wego. 


Instytut będzie miał cel 
podwójny. Z jednej strony będzie 
zapoznawał Polaków z metodami 
i najnowszemi zdobyczami nauki 
francuskiej, z drugiej — dostarczy 
młodym Francuzom sposobności do 
zaznajomienia się gruntownego z nau- 
ką polską i wyspecjalizowania się 
w rzeczach polskich. Właściwie bę- 
dzie to raczej Instytut franko-polski. 
Program uwzględniać będzie historję, 
językoznawstwo, literaturę, sztukę, 
prawo. | 


Profesor z zapałem opowiada 
o dziejach dojrzewania idei ` Insty- 
tutu, o pokonywaniu — dzięki wysił- 
kom i ofiarności obu stron—ogrom- 
nych trudności, stających na prze- 
szkodzie wprowadzeniu w czyn tego 
projektu. Z wdzięcznością i uzna” 
niem wspomina nazwiska profeso- 
rów: Handelsmana i Kochanowskie- 
go oraz p. Targowskiego. Jak wiado- 
mo, rząd polski i Towarzystwo Nau- 
kowe warszawskie przeznaczyły po- 
łowę gmachu Staszica na rzecz Ín- 
stytutu. Dodajmy, że rokowania w 
tej sprawie i skuteczne zabiegi, wo” 
bec rządu francuskiego, są w pierw- 
szym rzędzie zasługą prof. E. Bour- 
geois. 

Profesor wyraża nadzieję, że 
z czasem powstanie analogiczny In- 
stytut polski w Paryżu. Z ożywie- 
niem opowiada o pomyślnych wy- 
nikach założenia sekcji polskiej w li- 
ceum w Nancy. Polacy uczą się 
doskonale i nieraz górują nad swy- 
nawet w przedmio- 
tach czysto francuskich. . Bardzo 
wielu z ich kolegów uczy się do- 
browolnie po polsku. Z radością 
też stwierdza, że równa ochota do 
studjów francuskich istnieje w Pol- 
sce, gdzie na kursy języka francu- 
skiego przy kilku sekcjach Alliance 
Française uczęszcza od 2,000 — 
2,500 osób. Pragnąłby, żeby po- 
dobne popularne kursy języka pol- 
skiego utworzono we Francji. 


m 


Fresk Puvis de Chavanne'aż$w Wielkim Amfiteatrze Sorbony. 


Dzieła francuskie o Polsce. 


i 


Alzatczyk z urodzenia, prof. Ludwik Eisenmann objął w 1913r, w Sor- 
bonie katedrę nauki o Węgrzech, aod 1922 r. historji i cywilizacji słowiańskiej. 
Jest też sekretarzem generalnym Instytutu Słowiańskiego w Paryżu. Nie licząc 
szeregu rozpraw w pismach naukowych francuskich, angielskich, niemieckich 
i czeskich współpracował w momunentalnej „Historji Powszechnej“  Lavisse'a 
i Raimbaudi w „The Cambridge Modern History*. Wydał prace gruntowne o 
Austro-Węgrzech, o Qżecho-Słowacji, o Węgrzech współczesnych. Jest specja- 
listą do problemów historji nowoczesnej i problemów Europy Centralnej, 


Dotychczas stosunki pomiędzy 
Francją a Polską miały podstawy 
zbyt uczuciowe i: romantyczne. 
Wyznać muszę, że uczeni francuscy 
o Polsce wiedzą bez porównania 
mniej, niż Polacy o Francji. Do 
wyjątków należą tacy, którzy zdoła- 
liby się posługiwać materjałami 
w polskim języku. 'Niezbędną tedy 
jest rzeczą dostarczyć nauce fran: 
cuskiej szeregu prac ` źródłowych 
w języku francuskim, takich np. jak: 
krytyczna bibliografja polskich dzieł 
naukowych, stałe biuletyny z dżie- 
dziny studjów historycznych, lite- 
rackich, oraz roczne przeglądy cie- 
kawszych prac z innych dziedzin 
naukowych w Polsce. Odczuwa się 
zarazem palącą potrzebę grunto- 
wnych uniwersyteckich podręczników 
z zakresu geografji, historji, litera- 
tury polskiej. Poparlibyśmy całą 


Prof. Louis Eisenmann, 


5 


. Słowiańskiego, 


"polski. Uczeni 


Fot. Giraudon. 


siłą tych, którzy napisaliby po fran- 
cusku takie dzieła dla Instytutu 
oraz skłonni byli- 
byśmy zaopiekować się tymczasem 
wydaniem przekładów takich podrę- 
czników polskich, które możnaby 
zastosować do naszych celów. 


Pozatem zorganizowano już wy- 
mianę wydawnictw naukowych, a 
nawiązanie stosunków osobistych 
pomiędzy towarzystwami uczonemi 
i specjalistami obu krajów jest na 
dobrej drodze. Jednem z ogniw 
bardzo ważnych w tym względzie 
jest Instytut, studjów słowiańskich 
w Paryżu, który zapoznaje słucha- 
czy francuskich z różnemi dziedzi- 
nami wiedzy krajów słowiańskich. 
Podkreślić muszę radość, jaką nam 
sprawiło przystąpienie do Instytutu 
Polski i czynny w nim udział wa- 
szego przedstawiciela, p. Zygmunta 
Zaleskiego. Wreszcie zapraszamy 
do Paryża wybitnych uczonych sło- 
wiańskich dla wygłaszania prolekcji. 


W tym sezonie udało się nam zor- 


ganizować wyjątkowo Świetny cykl 
francuscy udadzą 
się też z podobnemi wykładami do 
Polski. Przyjmujemy z otwartemi 
ramionami młodych uczonych i słu- 
chaczów polskich, którzy przyjeżdża- 


ją tutaj na studja. Po mału wytwo- 
rzy się u nas'szkoła polonistów, po- 


siadających naukowe kwalifikacje. - 


W ten sposób z fazy nieco egzo- 
tycznych wiadomości o Polsce przej- 
dziemy w dziedzinę normalnej wie- 
dzy europejskiej. 


Nie powinniśmy w tym celu tra-. 
cić z oka jednego ważnego szczegó-. 


łu: zharmonizowania programów 
nauczania i dyplomów naukowych 
w obu krajach—dla ułatwienia wy- 
miany słuchaczy. W Polsce istnie- 
ją np. pewne przesądy względem 
naszego doktoratu uniwersyteckie- 
go, którego się niedocenia. Regu- 
lamin pewnych szkół wyższych 
u nas jest przestarzały i stawia 
pewne zbyteczne utrudnienia cu- 
dzoziemcom. Trzeba koniecznie te 
rzeczy zharmonizować. 


Doświadczenie z sekcją polską 
w liceum w Nancy (podobna sekcja 
czesko-słowacka istnieje w Dijon) 
dało nader dodatnie rezultaty. 


Uczniowie polscy tego zakładu będą- 


wymarzonymi pośrednikami w zbli- 
żeniu franko-polskiem, posiadając 
wyśmienicie język i znając kulturę 
francuską. Podobną rolę powinny 
odegrać dzieci licznej już kolonii 
francuskiej w Polsce. 


H Stefan .Fournol o przyszłości Instytutu Francuskiego 
w Warszawie. 


P. Stefan Fournol jest jdawnym naszym przyjacielem. W 1913 r., po 
podróży do Polski stawał publicznie w naszej obronie. Podczas wojny współ- 
pracował energicznie z. Komitetem Narodowym. Jako deputowany zajmował 
posadę szefa gabinetu, był sekretarzem generalnym Związku Parlamentów 
aljanekich. , Ogłosił kilka świetnych dzieł z historji polityki nowożytnej. Jest 
najczynniejszym poplecznikiem Instytutu słowiańskiego w Paryżu; oddał i od- 
daje więlkie przysługi w realizacji projektu Instytutu Francuskiego w War- 


szawie. 


Polska wogóle mało jest znana 
na Zachodzie, a niedostatecznie we 
Francji. A przecież pomiędzy ża- 
dnym innym krajem a Francją nie 
było Ściślejszego związku kultural- 
nego, niż z Polską w połowie 
w. XIX-go. Radykali, liberali, czy 
katolicy, wszyscy u nas byli gorą- 


cymi polonofilami. Jak najściślej- 
sze zbliżenie polsko-francuskie leży 


nietylko w naturze rzeczy, ale też 


w interesie obu krajów. Polska jest- 


narodem starej i oryginalnej cywi- 
lizacji, o niesłychanie bujnym roz- 
woju-w w. XIX. Znajomość jej mo- 
że użytecznie wzbogacić ruch umy- 
słowy we Francji. Ale poza tem 
Polska posiadai bardzo wybitnych 


Ongi główne ognisko emigracji polskiej w Paryżu. 


Hotel Lam>ert, własność Adama ks. Czartoryskiego. 


ekonomiczne. 


Stefan Fournol. 


uczonych, medyków i techników, 
i zna wybornie Rosję i jej potrzeby 
Kiedyś przecież za- 
cznie się odbudowa ekonomiczna 
Rosji i tutaj współpraca polsko-fran- 
cuska hędzie miała nieocenione 
znaczenie dla zahamowania pono- 


- wnego zalewu Rosji przez Niemców. 


Z wszystkich tych względów In- 
stytut Francuski w Warszawie po- 
winien odegrać rolę kapitalną. Opar- 
ty jest na idei zupełnej równości 
i wzajemności. Obejmie nauki hu- 
manistyczne, prawne, w przyszłości 
Ścisłe, badane szczególnie z punktu 
widzenia stosunków franko-polskich. 
Ma za zadanie wywołać w tej dzie- 
dzinie ożywiony ruch naukowy, jak 
również przygotować w obu krajach 
grono specjalistów w tych kwestjach. 
Kierownictwo Instytutem i układa- 
nie corocznego programu znajduje 
się w ręku Uniwersytetów polskich 
oraz Paryskiego, które delegują w 
tym celu komisję, złożoną z ich 
przedstawicieli. Konwencja jest już 
podpisana przez Francję i czeka 
tylko na podpis Polski. Instytut 
będzie otwarty najpóźniej w r. 1925. 


Cele i sposoby propagandy kulturalnej. 


Jan Giraudoux jest wykwintnym i oryginalnym pisarzem, którego dzieła 
przygotowały w znacznym stopniu odświeżenie wraźliwości artystycznej i odno- 


wienie stylu literackiego we Francji. 
grodę im. Balzaca za powieść „Siegźried et le Limousin“. 


Przed dwoma ląty otrzymał więlką na- 
Od kilku lat stoi 


na czele sekcji propagandy kulturalnej Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
gdzie rozwija żywą i wydatną działalność. 


Celem propagandy kulturalnej— 
jest ułatwienie zapoznania się z umy- 
słowością i twórczością danego na- 
rodu, ekspansja naturalna jej walo- 
rów pozytywnych oraz obalenie 
sztucznych barjer, które utrudniają 
obcowanie pomiędzy różnymi lu- 


Jean Giraudoux. 


dami. Myśl francuską cechuje pre- 
cyzja i ścisłość prawie drobiazgowa 
w metodach badania i w konstruk- 
cji. Znajdujemy te cechy zarówno 
w nauce, jak sztuce i technice prze- 
mysłu lub rzemiosł. Główny nasz 
wysiłek kieruje się po tej linji, aby 
zagranicą zrozumiano rzeczywistą 
jakość i istotny charakter naszej 
kultury we wszystkich jej dziedzi- 
nach. Dwa są na to sposoby: je- 


den to pobyt we Francji jaknaj- 
liczniejszych cudzoziemców; drugi 
to działalność zagranicą samych 


Francuzów w zakresie swej specjal- 
ności reprezentatywnych. Dążymy 
usilnie do tego, aby z pomocą ta- 
kich właśnie sił kwalifikowanych, 
a ze współudziałem czynników lokal- 
nych wytworzyć w ważniejszych cen- 
trach zagranicznych ogniska, w któ- 
rych można poznać metody, tech- 
nikę i najnowsze odkrycia myśli 
i sztuki francuskiej. 

Zbyt wielkie pokrewieństwo du- 
chowe istnieje pomiędzy Polską, 
a nami i zbyt rozległa jest u was 
znajomość rzeczy francuskich, aby 


akcja ta była w tym stopniu nie- 
zbędna w Polsce, jak gdzieindziej. 
Wszakże, w myśl życzeń wyrażo- 
nych przez Polaków, powstanie ry- 
chło w Warszawie Instytut francu- 
ski.  Zczasem powstanie zapewne 
analogiczna instytucja w Paryżu, 
aby zapoznawać nas z dążeniami 


i walorami kultury polskiej. 


„Tymczasem staramy się plan ten 
wykonywać przez udzielanie sty- 
pendjów młodym uczonym i aka- 


demikom polskim na studja we 
Francji, przez wytworzenie doskonale 
funkcjonującej sekcji polskiej w li- 
ceum w Nancy i przez wymianę 
profesorów. Oczywiście gotowi je- 
steśmy w miarę możności popierać 
również manifestacje artystyczne 
francuskie w Polsce a polskie u nas. 
Wspomnę jeszcze, że zasilamy w 
czasopisma i książki wasze bibljo- 
teki uniwersyteckie oraz czytelnie 
przy franko-polskich u was towa- 
rzystwach. Okazalibyśmy też chę- 
tnie pomoc ważniejszym  księgar- 
niom polskim, gdyby chciały otwo- 
rzyć. specjalny dział francuski, za- 
opatrzony w nowsze nasze publi- 
kacje. Wszelkie wycieczki zbioro- 
we— uczone, fachowe czy młodzieży 
uczącej się—z jednego kraju do 
drugiego uważamy za czynnik do- 
niosły dla ściślejszego poznania się 
i zbliżenia. 


Zbliżenie na terenie Sztuk Pięknych. 


Co mówią o niem najwybitniejsi przedstawiciele sztuki we Francji. 


Co mówi dyrektor Departamentu 
Sztuk Pięknych p. Paul Leon? 


P. Paul Leon jest autorem kilku 
cennych dzieł o zabytkach historycz- 
nych, sztuce romańskiej i gotyckiej we 
Francji. Rozwijał żywą i płodną dzia- 
łalność w organizacyjnych pracach 
DepartamentujSztuk Pięknych, którym 
kieruje od I9I9 roku. Jemu zawdzię- 
cza Francja ustawy o opiece nad za- 
bytkami i o kontroli nad wywozem 
dzieł sztuki zagranicę. Od 1922 roku 
jest członkiem Instytutu. 


Odwieczne tradycje przyjaźni pol- 
sko-francuskiej stawiają nam za obo- 
wiązek pracę nad zmodernizowaniem 


i zacieśnieniem naszych stosunków. 


w dziedzinie kulturalnej. Wspaniała 
wystawa książki polskiej we Floren- 
cji i wielka wystawa artystyczna, 
którąśmy mogli podziwiać przed pa- 
ru laty w Paryżu świadczą wymo- 
wnie, że sztuka polska, będąc no- 
wożytną z ducha, zachowała nie- 
zwykle drogocenny związek z twór- 
czością ludową i tradycją narodową. 
To też witamy mile wszelkie inicja- 
tywy z waszej strony w zakresie 
przedstawień teatralnych, wystaw, 
koncertów etc. w Paryżu i chętnie 
udzielimy im poparcia. Szczególną 
zaś radością przejmuje nas zgłosze- 
nie udziału Polski w międzynarodo- 


wej wystawie sztuki dekoracyjnej w 
1925 roku. 


Ze swej strony gotowiśmy po 
tej dacie zorganizować większą wy- 
stawę francuską w Warszawie. Tym- 
czasem zaś możnaby pomyśleć o 
urządzeniu wystaw częściowych, ła- 
twiejszych do realizacji. Poleciłem 
w moim wydziale rozważyć szanse 
praktyczne niektórych projektów, o 
ile oczywiście ze strony polskiej 
wyrażone zostanie życzenie w tym 
kierunku. 


P. Paul Leon. 


Co mówi senator Emil 
Humblot? 


P. E. Humblot. wykwintny arty- 
Silo $ rytownik dużego talentu, rozwija 
niezwykie ruchliwą działalność w kie- 
runku podniesienia poziomu szkolni- 
ctwa zawodowego w zakresie rzemiosła 
1 przemysłu artystycznego we Francji. 
Jest on gorąrym zwolennikiem spotę- 
gowania wymiany kulluralnej i arty- 
stycznej, w tym też duchu prowadzi 
„L Association d'expansion et d échan- 
ges artistiques.“ której jest prezesem. 
Jest również delegatem generalnym 
Propagandy, w związku z wystawą 
Międzynarodową Sztuki Dekoracyjne) 
w 1925 r. w Paryżu. 


Mówi Pan o zainteresowaniu pol- 
skiem sztuką francuską i o trudno- 
ściach, jakie stają polakom na prze- 
szkodzie do bliższego się z nią za- 
poznania. Chętnie podejmiemy każ- 


Emil Humblot. 


dą inicjatywę w tym kierunku. Pro- 
siłbym jednak, aby czynniki miaro- 
dajne w Polsce, sformułowały kon- 
kretnie swe postulaty. Musimy o- 
dłożyć na dalszą przyszłość, koszto- 
wne i trudne przedsięwzięcie zor- 
ganizowania w Polsce- wielkiej wg. 
stawy retrospektywnej naszych mi- 
strzów, ale po roku 1925 możnaby 
urządzić np. większą wystawę arty- 
stów współczesnych. Przed tem ześ, 
i to nawet w bliższej przyszłości, 
moglibyśmy zorganizować w Polsce 
wystawę fotografij naszych zabytków 
historycznych, naszej ryciny starszej 
i nowszej, różnych działów sztuki 
dekoracyjnej i stosowanej. Co zaś 
się tyczy braku francuskich wyda- 
wnictw artystycznych i publikacji 
naukowych z tej dziedziny w biblio- 
tekach szkół Sztuk Pięknych w Pol- 
sce, poczynię wszelkie starania, aby 
ułatwić ich dokompletowanie. 


Wreszcie udzielimy chętnie po- 


mocy przez wysłanie partytur, i ewen- 
tualnie paru kapelmistrzów, dla wy- 


konania w większych: centrach Pol- 


ski wybitniejszych dzieł naszej mu- 


zyki współczesnej, licząc na to, że 
Polacy zrobią ze swej strony nale- 
żny wysiłek dla zapoznania nas z 


swoją muzyką najnowszą. 


Poglądy i plany p. dyrektora 
Roberta Brussela. 


Wybitny krytyk artystyczny i mu- 
życzny, p. R. Brussel, wykazał jak 
najszczęśliwszą inicjatywę i wybitne 
zdolności. organizacyjne w dwóch in- 
styłucjach, któremi kieruje. Urząd 
Jego, t. zw, Service d'Etudes w Depar- 
tamencie Sztuk P.ęknych, gromadzi 
olbrzymie archiwa dla badania ruchu 
artystycznego na całym świecie. Stro- 
ną techniczną i finansową przedsię- 
wzięć, związanych z tym celem, zajmu- 
je się „Association „d'ecpansion et 
d'échanges artistiques", która korzysta 
z poparcia rządu, a której p. R. Brus- 
sel, nasz szczery przyjaciel, jest dyre- 
torem i inspiratorem. 


Z dziedziny kulturalnej i arty- 
stycznej od końca wieku XVIII-go 
przedostało się do Francji wiado- 
mości o Polsce, z kilku wyjątkami, 
bardzo mało. A przecież wiemy, 
że posiadacie starą i bogatą cywili- 
zację. Echa, jakie nas dochodzą, 
koncerty polskie w Paryżu, wreszcie 
wystawa zbiorowa z r. 1920 w Pa- 
ryżu wywołały u nas tem żywsze 
pragnienie poznania waszej twór- 
czości artystycznej. Chwilami mam 
wrażenie, że Polacy sami nie zdają 
sobie sprawy z niewyczerpanych 
skarbów, jakie posiadają w swym 
geniuszu narodowym. Pomiędzy 
ludźmi różnego stanu niema jeszcze 
u was tych przegródek klasowych, 
które wytwarzają w innych krajach 
niejako szereg odrębnych umysło- 
wości bez bliższego pomiędzy sobą 
kontaktu. Wasi artyści zachowali 
związek z wraźliwością mas. Niema 
u was tej specjalizacji zawodowej, 
która powoduje u nas wybujałość 
abstrakcyjnej i cokolwiek sztucznej 
kreacji artystycznej, dalekiej od źró- 
deł naiwnej lecz ożywczej twórczo- 
ści ludowej. Oryginalność i wspa- 
niałe perspektywy rozwoju waszej 
sztuki polegają na równoczesnem 
w niej wydoskonaleniu techniki i 
związku ścisłym ze źródłami szero- 
kiej tradycji narodowej. Cechuje 
ją potężny polot liryczny wraż z 
mocną podstawą przenikliwego i poe- 
tyckiego realizmu. -Weźmy np. wa- 
szą muzykę ludową z jej nieopisa- 
nem wprost bogactwem. rytmów. 
Nieprześcigniony geniusz Chopina 
przedstawia najlepiej zlanie się har- 
monijne tych dwóch pierwiastków, 
o jakich wspomniałem. Albo Mo- 
niuszko... Muzyka jego zawiera walo- 


| poziomie artystycznym i 


ry sentymentalne i emocjonalne na- 
wskroś polskie. Znowuż taki Szy- 
manowski daje nam syntezę postę- 
powych prądów muzyki europejskiej, 
zabarwionych mocarnym tempera- 
mentem narodowym. 


Teatry wasze stoją na wysokim 
posiadają 
znakomity i oryginalny repertuar wła- 
sny. Należałoby przysyłać nam co 
roku wybitniejsze wasze trupy dla 
zapoznania nas z waszemi postępa- 


mi i z wspaniałemi dziełami Kra- 


sińskiego. Wyspiańskiego, Przyby= 
szewskiego itd. Pożądana jest ró- 
wnież planowa organizacja w Pary- 
Zu koncertów polskiej muzyki sym= 
fonicznej i kameralnej, nie licząc 
dorywczych wystąpień różnych wir- 
tuozów. 


To samo co do sztuk _plasty- 
cznych. Należałoby zorganizować 
wielką polską wystawę retrospekty- 
wną w Paryżu, a potem urządzać 
co parę lat większe wystawy naj- 
nowszej sztuki. Interesującem by- 
łoby również zorganizować kilka 
wystaw zgrupowanych podług szko- 
ły lub tematu np. pejzażu polskie- 
go, malarzy koni, rytownictwa, foto- 
grafij zabytków historycznych, pro- 
jektów dekoracyjnych, kilimów i i tka- 
nin, itd. 


Obiecujemy Sobie niezmiernie 
dużo po polskim udziale w wysta- 


raj 


Robert Brussel. 
Fot. Manuel Freres. 


wie Sztuki Dekoracyjnej w 1925 r. 
Tu pozwoliłbym sobie dodać parę 
suggestji praktycznych. Należałoby 
urządzić specjalny pawilonik polski, 
gdzie można byłoby dostać podwie- 
czorek przy obsłudze w strojach 
narodowych z salką do koncertów 
i tańców czysto polskich. —Pozatem 
podczas wystawy będzie otwarty 
specjalny teatrzyk (na 500 osób), w 
którym będą dawane sztuki z orygi- 


Bourdelle: „Muzyka“ Rzeźby w teatrze des Champs Elysées. 


nalną wystawą i zastosowaniem naj- 
nowszych pomysłów w dziedzinie 
techniki scenicznej, oświetlenia itd. 
Szkoda byłoby, gdyby tam Polski 
zabrakło. 


Pole do pracy jest ogromne, a 
korzyść z niej wzajemna, gdyż prze- 
świadczony jestem, że sztuka pol- 
ska może dostarczyć ożywczych in- 
spiracji naszej sztuce. 


Wspomnienia i suggestje p. Emila 
Bourdelle'a. 


Nazwisko największego z żyjących 
; dziś mistrza rzeźby, autora wspania- 
lego projeklu pomnika Adama Mic- 
'kiewicza i gorącego naszego przyja- 
ciela, zbyt jest znane w Polsce, aby 
potrzeba było przedstawiać go czytel- 
nikom „Świata*. "ap 


„Cień olbrzymi Polski — mówi 
p. E. Bourdelle na wstępie naszej 
rozmowy — towarzyszył mi od sa- 
mego dzieciństwa. Pani Michelet. 
wdoua po wielkim historyku. a wa” 
szym serdecznym przyjacielu była 
dla mnie drugą matką. Opowiadała 
mi dużo o zbrodniach, popełnio- 
nych nad waszą Ojczyzną i o bo- 
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haterskiej walce Jej synów w obro- 
nie niepodległości i czystości ducha 
narodowego. Rosłem z podziwem 
dla Polski i z gorącym buntem 
przeciw Jej  ciemiężycielom. W 
najgłębszem mojem przekonaniu 
Polska jest poniekąd kontynuacją 
Francji na północy, jak Francja 
kontynuacją Polski na południu. 
Politycznie i moralnie stanowimy 
jedność. Ale o tem, jak niesły- 


Emil Bourdelle. 
Fot. Roseman. 
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Fot. Giraudon. 


chanie jest. bliski Francji duch 
Polski, szeroki ogół francuski obecnie 
wie zbyt mało. Trzeba go o tem 
pouczyć. Najowocniejszym sposo- 
bem wydaje mi się zbliżenie się 
i zapoznanie wzajemne obu kra- 
jów. Tak rozwieją się rozmaite 
przesądy i ignorancja wzajemna, 
tak się nauczą szanować i kochać 
nawzajem ludzie, którzy przedsta- 
wieją pierwiastki twórcze obu na: 
rodów“. 


P. Bourdelle rozpamiętywa na- 
stępnie ciężkie czasy przedwojenne, 
swą propagandę za Polską przed 
wojną i podczas wojny, podróż swą © 
do Warszawy, z której wyniósł nie- 
zapomniane wrażenia. Wspomina 
o tem, jak po wystawie polskiej 
w Paryżu w 1929 roku, za jego 
inicjatywą szeregowi polskich arty- 
stów nadano tytuł „socićtaire'a” 
Salonu de la Société Nationale; co 
było wyjątkowym hołdem dla sztuki, 
polskiej, gdyż artyści francuscy 
uzyskują ten tytuł najwcześniej po. 
jakimś dziesiątku lat pracy. 


Tę samą niezłomną wiarę, jaką 
zawsze żywił w odbudowanie Pol- 
ski, zachowuje teraz. znakomity 
artysta i co do świetnej przyszłości 
Polski. - 


Rozmowa z p. George Lecomte’ m, 
prezesem T-wa Literatów 
Francuskich. i 


P, George Lecomte jest wybitnym 
powieściopisarzem. Cieszy się wyjąt- 
kowym wprost mirem ‚i uznaniem 
wśród swych kolegów po piórze, którzy 
dali temu wyraz zupełnie niebywały, 
wybierając go po raz 10-ty na preze- 
sa potężnej „Société des Gens de Lel- 
tres de France“: P. G. Lecomte na- 
leży do liczby starych, wypróbowanych 
przyjaciół Polski. 


Poza wspomnieniami o przeszło- 
ści i wspólnemi interesami polity- 
cznemi doby obecnej istnieje inna 
jeszcze głębsza przyczyna przyjaźni 


George Lecomte. 


pomiędzy naszemi dwoma „krajami. 
Rozdarta na trzy części, i żywcem 
zamurowana przez potężnych zabor- 
ców Polska zdołała utrzymać i roz- 
krzewić jedność duszy narodowej. 
Dzieje nie znają drugiego podobne- 
go cudu. Ale i Francja potrafiła w 
trudnych, acz korzystniejszych wa- 
runkach zachować i obronić czystość 
duszy francuskiej w oderwanych jej 
gwałtem Alzacji i Lotaryngji. Wi- 
dzę tedy i w tem wybitne pokre- 
wieństwo pomiędzy duchem fran- 
cuskim a polskim, co czyni tem ko- 
nieczniejszem kultywowanie coraz 
ściślejszego związku pomiędzy dwo- 
ma narodami. Powinniśmy wszyscy 
pracować nad tem: 


Za pierwszy i najważniejszy krok 
w tym kierunku w dziedzinie kultu- 
ralnej uważam to, żeby poważni pi- 
sarze umieszczali stale w czasopi- 
smach i dziennikach. polskich infor- 
macje o ruchu naukowym, literac- 
kim i artystycznym we Francji. Mu- 
sicie nam pomóc w zbijaniu fałszów 
propagandy niemieckiej, która stara 
się oczernić i obniżyć wartość na- 
szego dorobku kulturalnego. Z dru- 
giel strony walczyć trzeba z wielką 
u nas, niestety, ighorancją w spra- 
wach polskich. Powinniście znaleźć 


ludzi, którzyby, posiadając znajo- 
mość terenu i gustu publiczności 
francuskiej, informowali stale w ja- 
snych, zwięzłych i krótkich artyku- 
łach prasę francuską o rzeczach 
polskich. W ten sposób właśnie, wy- 
wołując zainteresowanie = szerszych 


kół czytelników francuskich, przy- 


gotujecie grunt. do drugiej ważnej 
fazy: ogłaszania przekładów celniej- 
szych dzieł z polskiej literatury. Co 
jakiś czas również powinno się or- 
ganizować w Paryżu odpowiednio 
dobrane wystawy sztuki polskiej, po- 
łączone z porankami muzycznemi 
i odczytami literackiemi, co dawało- 
by kompletny obraz twórczości pol- 
skiej z tej czy innej epoki. 


W ściślejszym zakresie — o ile 
chodzi o literatów obu krajów, —po- 
żądane jest nawiązanie jaknajżyw- 
szych i najliczniejszych pomiędzy 
nami stosunków osobistych. Podczas 
wojny Towarzystwo Li:eratów fran- 
cuskich, za moją inicjatywą, urzą- 
dziło bankiet dla p. Władysława 
Mickiewicza, pragnąc uczcić sym- 
bolicznie w osobie czcigodnego sy- 


na waszego wieszcza narodowego 


Poezję i Literature polską. Jesteś- 
my gotowi powitać równie serde- 
cznie każdego z wybitniejszych pi- 
sarzy polskich przybywających do 
Paryża. Również moi koledzy, przy- 
jeżdzający do Polski, skorzystają ze 
sposobności, żeby zapoznać się z 
szerszem gronem literatów polskich. 


U p. J. H. Rosny starszego. 


F.J. H. Rosny starszy, genialny pi- 
sarz, obejmuje olbrzymią pracą swego 
życia (przeszło 80 tomów) wszystkie 
dziedziny i rodzaje twórczości literac- 
kiej i naukowej. W najcięższym dla 
nas okresie niewoli był wiernym przy- 
jacielem sprawy polskiej, której bro- 
nił gorliwie, stojąc na czele Komitetu 
francusko-polsktego w Paryżu. 


Przyjacielem Polski byłem od 
dzieciństwa. Zaczęło się to od mło- 
docianego entuzjazmu, wywołanego 
lekturą opisu szarży szwoleżerów 
pod Somosierrą. Później przyłą- 
czyły się do tego uczucia podziwu 
dla bohaterskiej walki waszego na- 
rodu o niepodległość. Kocham wa- 
szych genjuszów i waszą literaturę. 
Występowałem czynnie na rzecz wa- 
szych ideałów i nadal gotów jestem 
pracę tę kontynuować. Dziś zresztą 
jestem z wami nawet osobiście spo- 
winowacony, gdyż moja córka wy- 
szła za Polaka, p. K. i dała mi 
wnuczkę, ten owoc symboliczny — 
wtrąca z uśmiechem p. Rosny— 
unji franko- polskiej. Mówiąc bez 
przesady, czuję się sam po części 
Polakiem. 


Chciałbym tu zrobić, korzysta- 
jąc z okazji, jedną uwagę aktualną. 
Nowe wybory 'odwróciły sytuację 
polityczną we Francji. Słyszałem 
o pewnem zaniepokojeniu w Polsce 
z tego powodu. Otóż, jako czło- 
wiek, stojący ideowo blizko lewicy, 
śmiem twierdzić, że jeśliby nawet 
chwilowe oziębienie stosunków wy- 


J H. Rosny starszy. 
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nikło z winy niewłaściwych mani- 
festacji kilku źle poinformowanych 
humanitarystów francuskich, nie 
należy do tego przywiązywać szcze- 
gólnej wagi. Serdeczna przyjaźń 
Francji dla Polski jest niezniszcza|- 
na. Służy to wszakże za jeden do- 
wód więcej, że należy wytężyć 
propagandę dla obalenia wrogiej 
wam kampanji, mającej swe źródła 
w inspiracji bolszewickiej lub nie- 
mieckiej. Trzeba lepiej i szerzej 
informować elitę i ogół francuski 
o rzeczywistym stanie rzeczy w Pol- 
sce, o znaczeniu jej z punktu wi- 
dzenia międzynarodowego dla Euro- 
py, dla Francji, dla pokoju. Ze swej 
strony gotów jestem zawsze służyć 
Polsce mem piórem i wszystkiem, 
czem mogę. 


Co mówią pp. Marius-Ary 
Leblondowie. 


Pp. Marius 4 Ary Leblond, wy- 
bitini pisarze poświęcają się oddawna 
z zapałem obronie tdei narodów ucie- 
miężonych. Na drugi czas przed wojną 
zaczęli w „La vie“ energiczną kampanje 
pod hasłem niepodległości Polski, Ru- 
munji, Czech itd. Z podróży swej do 
Polski wynieśli najszczerszy entuzjazm 
dla naszej sprawy, odczułt jej wiel- 
"kość i. zarówno w świetnej ks'ążce 
„La Pologne vivante*, jak w swem 
cząsopiśmie dali szlachetny wyraz 
wiernej dla nas przyjaźni. 


Stosunki intelektualne pomiędzy 
Francją a Polską w dziedzinie uni- 
wersyteckiej wydają nam się na do- 
syć dobrej drodze, 
ani inicjatywy, ani dobrej metody. 
łnaczej niestety przedstawia się 
sprawa stosunków literackich. Wszy” 
stko w tym zakresie pozostawione 
jest na łaskę losu, kaprysu indy- 
widualnego, anarchji. Naprawdę za 
mało się zna literaturę polską we 
Francji i, pomimo przeciwnych po- 
zorów, niewiele lepiej się zna li- 
teraturę francuską w Polsce. Mi- 
chelet napisał ‘wspaniałe dzieło 
o Polsce. Otóż. skonstatowaliśmy, 
że prawie nikt w całej Polsce nie 


posiadał tej książki, która powinna 
byłaby zaliczać się u was do kla- 


sycznych. Należałoby uporządkować 
i zhierarchizować znajomość litera- 
tury francuskiej podług planu, w któ- 
rym uszanowanoby proporcję ro- 
dzajów, kładąc zarazem nacisk na 
autorów mogących pobudzić i oży- 
wić ducha polskiego. Tymczasem, 
jak dotąd, rozkzszują się u was naj- 
bardziej autorami, posiadającymi za- 
pewne dużo czaru i wyrafinowania, ale 
szkodliwymi i skazanymi na szybkie 
zapomnienie, ignorują zaś najtęższe 
dzieła twórców szczególnie pokre- 
wnych geniuszowi i potrzebom Pol- 


niebrak tam. 


ski, takie jak „Vamireh” lub „Do- 
broć władna”, Rosny starszego, bę- 
dące najlepszą odtrutką na Nietz- 
schego i Tołstoja. 

Wydaje się, jakgdyby publicz- 
ność polska umyślnie pomijała 
i lekceważyła Rosny starszego na 
korzyść tych, co Polskę ignorowali, 
dlatego właśnie, że on przewodni- 
czył Komitetowi Franko Polskiemu 


w dobie, gdy Polską mało kto się 


interesował. Mieliśmy również nie- 
raz sposobność zauważyć w kołach 


svae LA o 


Marius — Ary Leblond. 


paryskich przykry zawód z tego po- 
wodu, że w Polsce nie brano na serjo 
pomnika A. Mickiewicza wykona- 
nego przez naszego wielkiego E. 
Bourdelle' a. Republiki łacińskie po- 
łudniowej Ameryki są dumne z pom- 
ników narodowych, które on dla 
nich stworzył, tymczasem na pom- 
nik Mickiewiczowski zebrano za- 
ledwo parę tysięcy franków, prze- 
ważnie w Paryżu i rzecz cała spo” 
czywa w projekcie. 


Czegóż bowiem nam trzeba dla 
zacieśnienia stosunków franko-pol- 
skich? Trzeba wykonać kilka wa- 
żkich czynów, a nie rozpraszać kre- 
dyty i uwagę na tysiączne efeme- 
rydy. Wspaniały pomnik w sercu 
Paryża, który będzie przez wszyst- 
kich widziany, który ` wszystkich 
uderzy i zastanowi — oto jest czyn, 
który należy -zrealizować właśnie te- 
raz, gdy wrogowie Polski rozwijają 
ruchliwą działalność, usiłując prze- 
konać cały Świat, że wasz naród 
jest tylko kurzawą indywidualiz- 
mów. Wobec Europy, trzeba dźwi- 
gnąć wieszczów Polski. 


Druga kwestja zasadnicza. Po- 
winno się ułatwiać podróż do Fran- 
cji maximum dziennikarzy polskich. 
Przy odrobinie ładu i pomysłowości 
kosztowałoby to bardzo niewiele. 
Czyżby nie dało się naprawdę uzy- 
skać w jednym z polskich pałaców 
w Paryżu, np. u ks. Czartoryskich. 
dwóch albo trzech pokojów, gdzie 
mieszkaliby kolejno po trzy miesią- 
ce dziennikarze polscy, przybywają- 
cy tu dla zapoznania się ze światem 
parlamentarnym i artystycznym w 
Paryżu? Mogliby oni w ten sposób 
wyrobić sobie trwałe stosunki oso- 
biste, poznać życie rodzinne fran- 
cuskie, pracownie, warsztaty, sale 
redakcyjne itd. Wystarczy trochę 
zmysłu organizacyjnego, by stworzyć 
dzieło doniosłe. 


, Organizujmy braterstwo franko- 
polskie. l ; 


Wybitni polscy lekarze w Paryżu. 


Dr. B. Motz, jeden z najwybitniej- 
szych specjalistów chorób płcio- 
wych, autor szeregu studjów. 
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Dr. H. Jaworski, twórca metody 
Reflexotherapii, autor kapitalnego 
dzieła (w V t.) filozoficzne-biologi- 
cznego p. t. „Le plan biologique“. 


WYBITNI 


Prof. dr. Danysz. 


ouggestje p. G. 


Marja Curie-Skłodowska. 


L. Tautaina. 


Redaktor dużego miesięcznika „Le Monde Nouveau“ i kierownik ru- 


chliwej firmy wydawniczej, która wydała niedawno przekład 


„Małżeństwa* 


(L Amour d'ćxilćs) W. Sieroszewskiego, p. G. L. Tautain jest równocześnie 


subtelnym. poetą, powieściopiserzem wybitnym i krytykiem literackim. Gorący 
przyjaciel Folski odpowiada na naszą ankietę: 


Taine określał Francję, jako 
miejsce geometryczne umysłowego 
i uczuciowego kartezjanizmu. Kraj 
lubujący się w ideach jasnych. Kraj 
raczej prozy, niż poezji. 


Czyż nie wolno również określić 
Polski, jako miejsca geometryczne- 
go uczuciowości inteligentnej. 


Paryż-Warszawa. Bieguny sym- 
boliczne dwoistego wzruszenia serca 
i myśli. Stolice powszechnej asy- 
milacji. Organizujmy wymianę i wy- 
miany. Prozy na poezję. Serca, mo- 
cą pohamowanego, na myśl przy- 
zwalającą. 


Co do środków praktycznych? 
Widzę ich wiele. Ale zwyczajne ich 
wyliczenie przekroczyłoby ramy kró- 
tkiej odpowiedzi. Parę lat temu 
zorganizowaliście tu wystawę. Ale 
czemu nie spróbujecie przedstawić 
w Paryżu waszych poetów, —są oni 
pomiędzy  najwspanialszymi, jacy 
kiedykolwiek istnieli—waszych po- 
wieściopisarzy, dramaturgów, kom- 


Gustave Louis Tautain. 
Drzeworyt p. A. P. Galliena. 


pozytorów? Porozumienie z kilku 
wielkiemi pismami. Układ z: paru 
ruchliwemi firmami wydawniczemi. 
Kontrakt z jakimś dobrym teatrem. 
Wszystko jest do zrobienia. | wszy- 
stko dałoby się zrobić z łatwością. 
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POLACY PRACUJĄCY W PARYŻU. 


Prof. Edw. Pożerski. 


Działalność propagandowo- 
kulturalna stowarzyszeń. 


„France-Pologne”. 


Jakkolwiek Towarzystwo France-Po- 
logne (prezes.ambasador Noulens, admi- 
nistrator prof. E Bourgeois, sekretarz 
generalny p: Menabróa), kładzie główny 
nacisk w swych pracach na sprawy eko- 
nomiczne i polityczne, nie zaniedbuje ono 
również kwestji kulturalnych. 


Z przedsiewzięć natury ogólno-kultu- 
ralnej zanotować należy obchody, mani- 
festacje z udziałem wielkich związków 
francuskich z okazji 3-90 maja, jubileu- 
szu Kopernika, uczczenia p. Curie-Skło- 
dowskiej, ete. konferencje o Polsce, po- 
moc w organizacji większych wycieczek 
francuskich do Polski i polskich do Fran- 
cji, zbiórkę podręczników (około 8.000 
egzemplarzy) i dzieł naukowych dla Pol- 
ski itd. ` 

W dziedzinie wydawniczej France- 
Pologne, pod kierunkiem prof. E. Bour- 
geois, subsydjowała wydatnie ogłoszenie 
przez firmę les Belles Lettres przekładów 
„Pamiętników Paska*, Wyboru korespon- 
dencji A. Mickiewicza, „Historji Polski“, 
prof. Grappina (u Larousse'a), „Faraona“ 
Prusa w tłumaczeniu p. B. Kozakiewicza. 
Towarzystwo wydaje również dwutygo-. 
dnik La Pologne (pod redakcją p. A. Mer- 
lot'a), w którym prowadzą poszczególne 
rabryki pp. P. Kleczkowski. H. de Mont- 
fort, dr. E. Woroniecki i E. Ganche. 


W lokalu France Pologne urządzono 
szereg polskich wystaw (około 10), jak 
naprz. rycin p. Mondrala, drzeworytów 
ludowych. wystawę zbiorową grupy arty- 
stów polskich, Zawadzińskiego, A. Róme- 
rowej, J Dąbrowy. J. Bohuszewicza, fo- 
tografji Bułhaka etc. Z udziałem France- 
Pologne urządzono też parę recitalów 
i wieczorów. muzycznych np. Szyma- 
nowskiego. Pozatem udzielano poparcia 
artystom pólskim (koncerty) i wszelkiego 
rodzaju informacji i materjałów o Polsce 
pismom (francuskim. Opiekę nad tym 
działem kulturalnym miał nieodżałowa- 
nej pamięci p. Kozakiewicz. 


Les Amis de la Pologne. *) 


Założone w 1919 r. stowarzyszenie 
Les Amis de la Pologne. od 1920 r. kie- 
rowane jest przez dep. Louis Marin, mi- 
nistra prowincji wyzwolonych w gabine- 
cie R. Poincarćgo, prezesa w dawnej 
izbie Grupy Przyjaciół Polski (180 depu- 
towanych). Pomijając wybitną akcję 
polityczną, niemniejsze zasługi położyło 
stowarzyszenie na polu propagandy kul- 
turalnej. Na skutek układu z France-Po- 
logne działalność swą w Paryżu ograni- 
cza Towarzystwo do bardzo zresztą rTu- 
chliwej Sekcji akademickiej. Główny 
wysiłek skierowano na prowincję, gdzie 


*) Informacje niniejsze otrzymujemy od p. Ró- 
ży Bailly, jednej z założycielek organizacji, autorki 
szeregu broszur popularnych o Polsce, gorącej 
przyjaciółki Polski, która z poświęceniem oddaje 
swó! wyjątkowy talent organizacyjny i całą swą 
energię na rzecz pracy nad coraz ściślejszem zbli- 
żeniem polsko-francuskiem. 


Towarzystwo posiada 35 komitetów i 50 
związków licealnych, które obejmują pra- 
wie wszystkich uczniów i uczenice star- 
szych klas. Za 10 lat sekcje Towarzystwa 
będą funkcjonowały w każdej mieścinie 
czy osadzie francuskiej. Komitety organi- 
zuja obchody, odezyty, koncerty, (z udzia- 
łem częstym p. Nelly Eynols) przedsta- 
wienia amatorskie etc. z programem 
polskim. W przeciągu 4 lat Towarzystwo 
urządziło około 500 wykładów z projekcja- 
mi świetlnemi, **) rozdało około 200,000 
publikacji, zorganizowało wykłady języka 
polskiego, biura pomocy prawnej i me- 
dycznej etc. Zorganizowało także kilka 
zbiorowych wycieczek do Polski, w tej 
liczbie w 1923 r. 


**) T-wo to dotychczas jeszcze czeka na 200 
kompletów przezroczy, przyrzeczonych przez rząd 
polski. 


Publikacje i informacje naukowe o Polsce. 


Gdybyśmy zgromadzili kompletne da- 
ne bibliograficzne z ostatnich lat kilku- 
dziesięciu, liczba publikacji o Polsce 
mogłaby zaimponować każdemu. Ale wy- 
dane w warunkach trudnych i w szczupłej 
ilości egzemplarzy prace te, z paru wy- 
jątkami, utonęły w powodzi wydawnictw 
francuskich. To też zanotujemy tylko 
kilka dzieł i inicjatyw ważniejszych, od- 
syłając ciekawych do monografji p.J. Lo- 
rentowicza, która niedługo ma się uka- 
zać, oraz do małego, lecz użytecznego 
dziełka, p. R. Bailly p. tytułem: „Comment 
se rensejgner sur la Pologne*. 


W czasie wojny i podczas rokowań 
pokojowych wyszły trzy encyklopedje 
polskie po francusku: wielotomowa—we 
Fryburgu, pod kierownictwem kolejnym 
pp. J Rozwadowskiego, hr. Żółtowskiego 
i Stefana Zaleskiego. Obok tego wyczer- 
pującego wydawnictwa, rolę zwięzłego 
podręcznika odegrywała Mała Encyklo- 
pedja Polska, wydana pod kierownictwem 
p. E Piltza w Lozannie (po francusku 
iangielsku) a ułożona przez p. E. Woro- 


Prof. Marceli Handelsman. 


Jan Topass. 


nieckiego i S. Zaleskiego. Część poli- 
tyczna i kulturalna są pióra p. E. Woro- 
nieckiego. Wreszcie wyszedł też spory 
tom encyklopedyczny p. t. „La Pologne* 
(także po niemiecku) w Bernie, pod re- 
dakcją profesorów Handelsmana, Kamie- 
nieckiego i p. Siemieńskiego. 


Pomnikowe, trzytomowe dzieło p. tyt. 
„Le Recueil des actes concernant la Po- 
logne“ (redagowane przez pk Lutostań- 
skiego—t. I, przez p. Grabianowskiego — 
t. II i p. Filasiewicza — t. III) objęło ca- 
łość dokumentów i traktatów, dotyczą- 
cych Polski aż do ostatniej chwili. Oprócz 
szeregu odbitek z Kacyklopedji i studjów 
z dziedziny historji, oświaty, nauki, lite- 
ratury i sztuki, pióra pp. prof. Sz. Aske- 
nazego, J. Kucharzewskiego, prof. L. Ja- 
nowskiego, Bugiela, Lipkowskiego, Kor- 
win Milewskiego, prof. J. Czekanowskie- 
go, E. Fournola, d-ra Frejlicha, S. Posne- 
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dra Berga o Skardze, 


ra, Kopaczewskiego, A. Merlota, prof 
Lacour Gayet'a, prof. Bujaka, margr. de 
Noailles, Bienaimé, Ginet-Piłsudskiego, 
Lutosławskiego, Riveta, E. Woronieckiego 
itd zaznaczmy bardzo ważne wyda- 
wnictwa Atlasów Polski prof. Romera 
i Szumańskiego oraz S. Zaleskiego nadto 
Roczników statystycznych prof. Romera 
i Weinfe]da. 

Wydane przed wojną książki M.—A. 
Leblondów („La Pologne vivante*) i Sar- 
razina o trzech wielkich romantykach 
polskich, traktowały te sprawy w sposób 
popularny i literacki. Dopiero znany hi- 
storyk p S. Szpołański wydał po francu- 
sku przejrzyste dziełko o Mickiewiczu 
iromantyzmie, które, wraz zdawniejszem 
bardziej biograficznem studjum W..Mic- 
kiewicza, informuje należycie o naszym 
wieszczu, P. S. Szpotański ogłosił również 
ciekawe rozprawy o Towiańskim (Revue 
mondiale) i Legjonie Mickiewicza (w La 
Vie). Z innych prac z historji literatury 
polskiej zaznaczymy ciekawą książkę 
ustępy z dzieła 
Mansuy o świecie słowiańskim i klasy- 
kach francuskich, rozprawy prof. Latre- 
illea o Gaszyńskim, p. M. Kasterskiej 
o polskich poetach łacińskich, prof. Fol- 
kierskiego o Moljerze w Polsce (Revue 
de la littórature comparóe), odbitkę świe- 
tnego artykuły d-ra F. Gaiffe'a o Wy- 
spiańskim (Mercure de France) —Pierwszą 
naukowo traktowaną gramatykę języka 
polskiego po francusku ułożyła na współ- 
kę z prof. A. Meillet'em pani H. Wiilman- 
Grabowska (u Championa). 

Z historji sztuki polskiej wspomnij- 
my o książkach p. Bovet o Krakowie, 
A. Potockiego, A. Tademy i M. A. Le 
blondów o Warszawie, Strzembosza, i Le- 
fola o Architekturze polskiej, specjalnym 
numerze Art et Artistes p. t. „La Pologne 
immortelle“,  Chabrić — Tomaszewicza 
o Polskiej wystawie w pavillon Mar- 
san. Znany estetyk i krytyk J. Topass 
opracował całość historji sztuki polskiej 
w 3 tomach (u Alcana; wyszedł tom 
pierwszy o Śfedniowieczu). Jakkolwiek 


Prof. Kazimierz Morawski, Prezes Akademii 
Umiejętności. 


KTÓRZY INFORMUJĄ O POLSCE. 


Prof. Tadeusz Grabowski. 


Ge wyczerpuje on literatury przemiotu 

'zbyt surowo ocenia walory istotne 
WA sztuki, dzieło jego jest ciekawą 
i użyteczną próbą syntezy, której dotych- 
czas brak i w polskim języku. 

Z historji muzyki polskiej wymienić 
należy książkę Opieńskiego. oraz studja 
p. E. Ganche'a i Paderewskiego. 

Osobne miejsce należy się tu dzia- 
łalności na polu .propagandy naukowej 
p. Z. L. Zaleskiego. . Oprócz znakomitego. 
studjum „La Patrie musicale de Chopin*,— 
w dwuch książkach: „L'effort vital de la 
Pologne contemporaine“, oraz na współkę 
z panią Noir opracowanem, a nagrodzo- 
nem przez Akademję: Umiejętności mo- 
ralnych i politycznych dziele „Le dilem- 
me russo:polonais*, daje on świetną cha- 
rakterystykę twórczej potęgi naszej cy- 
wilizącji wobec bizantyjskiej kultury 
Rosji. Poza tem prowadzi interesującą 
rubrykę literacką w „Mercure de France* 
i ogłasza literackie artykuły w innych 
pismach francuskich. Ale ważniejszą 
może jeszcze była działalność p. Z. Zale- 
skiego w zakresie pedagogiczno-propa- 
gandowym. Zorganizował on w Ecole 
des hautes ótudes politiques przy Sorbo- 
nie cykle wykładów o Polsce, gdzie brali 
udział, bezjróżnicy partji, wybitni Francu- 
zi i Polacy, że wymienimy tylko pp. Sóail- 
les, Buisson, margr. Dampierre, F. Par- 
mentier, Bienaimć lub też pp. Posnera, 
Gasztowtta etc. P. Zaleski wykładał tu 


ag, e? 


A. Potocki. 


H. Willman-Grabowska. 


` Henry Grappin. 


literaturę polską. Cykle te trwały przez 
całą wojnę: i sporo z tych wykładów 
wyszło w oddzielnych publikaejach. Od 
1917-go roku zostaje p. Zaleski chargé 
de cours na nowo kreowanej katedrze 
polonistyki w Ecole des langues orienta- 
les. W 1920 ustępuje z niej na rzecz 
prof. Grappina, zachowując tam-że lekto- 
rat polski. Równocześnie wygłasza w Pa- 
ryżu i na prowincji liczne wykłady. Po 
uzyskaniu wreszcie przystąpienia naszego 
rządu do prac Instytutu Słowiańskiego 


Z. L. Zaleski. 


Stanisław Szpotański. 


w Paryżu, rozpoczyna od 1923 r. ciekawe 
prelekcje o historji teatru w Polsce 
i zakłada seminaryjną bibliotekę polską. 
Jego inicjatywie, przy poparciu profeso- 
rów: E. Bourgeois, Meiliet'a, Kisenmana 
ip. E. Fournola, zawdzięczamy doskona- 
łą myśl sprowadzenia na szereg wykła- 
dów o Polsce kilku naszych wybitnych 
uczonych, prof. T. Grabowskiego, prof. 
Handelsmana, prof. K. Morawskiego. prof. 
J. Rozwadowskiego. Serja tych prelekcji 
oddaje naszej propagandzie naukowej 
znaczne usługi. 

Wybitny filolog i historyk literatury 
p. H. Grappin zaczął zajmować się spra- 
wą polską od 1912 r. Podczas wojny 
i podczas konferencji pokojowej pracował 
dla Polski z prawdziwem poświęceniem, 
ogłaszając giereg rozpraw. i broszur 
w obronie naszych postulatów poli- 
tycznych. W 1921 roku zostaje pier- 
wszym urzędowym profesorem lingwistyki 
polskiej na miejsce p. Z. L. Zaleskiego, 
w Kcole des Langues orientales, gdzie 
przedtem istniała tylko katedra języka 
rosyjskiego. Oprócz pracy pedagogicznej, 
ogłasza często artykuły o kwestjach pol- 
skich w różnych czasopismach i prowa- 
dzi naukową kronikę polską w „Revue 
des Etudes Slaves*. 


Ci, którzy informują Francję o polskim ruchu 
literacko-artystycznym. 


Od czasów wojny daje się zauwa- 
żyć wśród Francuzów bardzo żywe zain- 
teresowanie wszystkiem, co odnosi się 
do Polski. Pole dla naszej pracy otwie- 
ra się szerokie. Niestety troski mate- 
rjalne i względy zarobkowe przeszkadzają 
polskiej kolonji literackiej wyzyskać od- 


powiednio tę wyjątkowo pomyślną chwilę. ` 


 W krótkim tym szkicu chciałbym po- 
dać w najogólniejszych linjach to, co 
w tym kierunku dotychczas zdołano zro- 
bić, dzięki wysiłkom indywidualnym ać 
ku dzielnych jednostek. 
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artystyczne. 


P. A. Potocki, znany i ceniony kry- 
tyk i historyk współczesnej literatury 
polskiej, ogłaszał od szeregu lat w pis- 
mach francuskich liczne rozprawy i arty- 
kuły zarówno polityczne, jak i literacko- 
Redagował przez czas ja- 
kiś, podczas. wojny, e e) Wëkeenlk 

„La Revue de Pologne", 

P. K. Woźnieki, zasłużony publicysta 
i dawny kierownik Agencji” Prasowej 
w Paryżu, która od 1907 ==-H7 r. wydała 
szereg publikacyj w kwestjach polskich, 
częściowo też z dziedziny kulturalnej: 


Z pośród przedstawicieli francuskiej literatury i teatru. 


Vera Sergine. 


Tristan Bernard. 
Fot. Comoedia. -3 


2 


R.SAWICKI 
WARSZAWA 


Robert de Flers. 


Felix Mayol. lda Rubinstein. 
Fot. Comoedia. 
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Edward Mikołaj Woroniecki. 


pisywał również w prasie francuskiej, 
w szczególności w „La Vie“. Ma obecnie 


dozór nad temi sprawami we „France- ` 


Pologne“ i w dwutygodniku „La Pologne“. 


P. Marja Rakowska, oprócz wybor- 
nych przekładów, ogłasza ciekawe roz- 
prawy literackie w różnych wydawni- 
ctwach zwłaszcza w „La Vie“, 


P. Muttermilch, dawny redaktor ru- 
bryki polskiej w „Mercure de France*, 
zajmuje się żywo ruchem literackim 
w Polsce. Z ciekawszych artykułów jego 
zaznaczyć należy rozprawę o Berencie 
(„La Vie des Peuples*) i w szczególności 
„O współczesnej poezji polskiej w „Le 
Monde Nouveau". 


P Paweł Kleczkowski, -wybitny pu- 
blicysta i Prezes Związku Koresponden- 
tów Polsklch w Paryżu, omawia ruch 
umysłowy w kraju w stałej rubryce, 
p. t. „La Vie intellectuelle* w „La Po- 
logne* i w innych pismach francuskich 
gdzie używa pseudonimu „Pierre de 
Corrombles'*. 


P. J. Topass, subtelny krytyk lite- 
racki i artystyczny, oddawna osiadły 
w Paryżu, ogłosił szereg cennych stu- 
djów z tej dziedziny, między innemi cie- 
kawe rozprawy © powieści polskiej 
w „Revue Bleue“, „Polonia*, „Mercure 


Marja Rakowska. 


de France", o Przybyszewskim w „le 
Monde Nouyeau*, o Wyspiańskim w „Re- 
vue Hebdomadaire* itd. 


P. Edward Woroniecki, powieściopi- 
sarz, publicysta i wybitny krytyk arty- 
styczno - literacki, rozwija od paru lat 
wszechstronną działalność w dziedzinie 
informacji o ruchu literackim, artystycz- 
nym i teatralnym w Polsce. Ogółem ogło- 
sił już przeszło setkę artykułów z kilku- 
dziesięciu reprodukcjami w licznych pis- 
mach francuskich. Prowadzi stałe ru- 
bryki polskie w „Comoedia“, „La Vie des 
Peuples*, „La Rampe*, „La Vie*, „La 
Pologne*. Szczególne zaciekawienie wzbu- 
dziło jego studjum o teatrze Polskim 
w Théâtre Illustré. Jako delegat Związ- 
ku Literatów Polskich i członek Tow. 
Compagnons de 1Tntelligence utrzymuje 
kontakt z kulturalnemi związkami fra-n 


Stanisław Piotr Koczorowski. 


cuskiemi. Brał dwukrotnie czynny udział 
w międzynarodowym kongresie Konfede- 
racji pracowników umysłowych w cha- 
rakterze polskiego obserwatora. 


P. S. P. Koczorowski, dzielny kustosz 
Bibljoteki Polskiej w Paryżu, poza zor- 
ganizowaniem Stowarzyszenia Słuchaczów 
Polskich w kierunku szerzenia naszej 
propagandy wśród młodzieży francuskiej. 
położył 'wybitne zasługi w dziedzinie 
informacji bibljofilów francuskich o wy- 
twornej książce polskiej. Zorganizował 
wystawę drzeworytów polskich w „Franc: - 
Pologne* i ogłosił artykuły o niej w „By- 
ber, „Le livre et lI'Estampe* itd. Brał 
udział w Kongresie Bibljotekarzy w Pa- 
ryżu i urządził dział książki polskiej 
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„stach polskich i 


Kazimierz Woźnicki. 


w Salonie Niezależnych. Wydał pozatem 
broszurkę o  „Historji Bibljografji 
w Polsce*. 


P. Marja Kąsterska - Sargescu, rozwi- 


ja ruchliwą działalność w zakresie infor- 


macyj o literaturze polskiej. Poza arty- 
kułami w „Mercure de France“, „Revue 
Ovntemporaine*, „Muse, Française“ prow a- 
dzi stałą rubrykę w „Revue de France“ 
i w „Les Nouyelles Littéraires“. W dru- 
ku znajduje się jej książka o „Legen- 
dach Polskich“. 


P. Waldemar George, bardzo zdolny 
krytyk artystyczny, pochodzenia ` Dol 
skiego, obecnie redaktor miesięcznika 
„L'amour de l’art“, ogłasza studja o arty- 
ruchu artystycznym 
w Polsce. Był jednym z głównych orga- 
nizatorów bardzo ciekawej wystawy mł - 
dej sztuki polskiej w Musée Crillon, któ- 
rej poświęcił pół numeru swego pisma. 

Informacje o ruchu muzycznym 
w Polsce znajdujemy w artykułach zdol- 
nego polskiego kompozytora, p. Tansma- 
na, w „Revue Musicale*, uczonego mu- 
zykologa p. Ganche'a, który z poświęce- 
niem pracuje nad szerzeniem kultu dla 
muzyki polskiej we Francji, p. J. Sliwiń- 
skiego itd. 

Stefan Kleczkowski. 


Marja Kasterska i jej mąż p. Sergescu, 
wybitny uczony rumuński, pracujący w Pa- 
ryżu. 


Z pośród najwybitniejszych artystek sceny francuskiej. 


M-lle Jane Marnac. 
Fot. H. Manuel. 


M-lle Maud Loty. 
Fot. Comoedia. 


” 


M-me Robinne. 
| Fot. Comoedia. 


Parisys. 
Fot. H. Manuel. 


M-lle Zambelli. 
Fot. Comoedia. 


P. Napierkowska. 
Fot. Comoedia. 


M-me Cora Laparcerie. Polaire, | , Me Dussane. 
Fot. Comoedia. Fot. Comoedia, Fot. H. Manuel. 
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Przekłady z polskiego i antologje. 


W dziedzinie zapoznawania Francji 
z arcydziełami naszej literatury nie było 
właściwie dotychczas żadnej akcji sko- 
ordynowanej. Niema nawet antologji, 
czy chrestomatji, od której należało 
właściwie zacząć. Jedynie Francuzi wy- 
dali nieźle ułożoną antologję wzmianek 
i opinji o Polsce, zapożyczonych z doku- 
mentów i publikacyj francuskich p. tyt. 
„La Pologne et nous“ (u Chapelot), któ- 
rej autorem jest znany powieściopisarz 
p. L. F. Rouquette. ' 

- Pobieżny ten przegląd należy oczy- 
wiście zacząć od p. Władysława Mickie- 
wicza, którego całe życie było i jest nie- 
przerwanem pasmem poświęceń i pracy 
dla Polski. Zarówno polityczną jak kul- 
turalną naszą propagandę szerzył on na 
łamach niezliczonych pism, które reda- 
gował, łub w których współpracował sy- 
stematycznie. Nie będę tu mówił o nie- 
ocenionych zasługach, jakie położył dla 
nauki ojczystej i dla kultu wieszcza. 
Przełożył on i wydał większość dzieł 
swego ojca; obecnie. pojawił się wybór 
korespondencyj A. Miekiewicza, który 
budzi prawdziwy entuzjazm wśród elity 
francuskiej, oraz (ponownie) wybór arcy- 
dzieł poety (u Bossarda). Czcigodny 
nestor literatury polskiej ogłosił poza 
tem przekłady wielu utworów Z. Krasiń- 
skiego, Czajkowskiego, Rzewuskiego, Gar- 
czyńskiego, Kraszewskiego, Orzeszkowej, 
Sienkiewicza itd. 

Podobną rolę acz na znacznie mniej- 
szą skalę, dla dzieł J. Słowackiego ode- 
grał ap W. Gasztowtt. Przetłómaczył on 
przeważnie wierszem większą część utwo- 
rów swego ulubionego poety. jak również, 
kilka dzieł A. Mickiewlcza, Z. Krasińskie- 
go, Pola, Asnyka, Sienkiewicza itd Wy- 
dał też kilka prac z historji i geogratji 
Polski. 

Paul Cazin jest jednym z najbardziej 
wypróbowanych naszych przyjaciół. Sub- 
telny i mocny powieściopisarz poświęca 
często w swych utworach serdeczne 
ustępy Polsce. Podczas wojny, przydzie- 
lony do obozów jeńców polskich, obronił 
i wydostał z nich około 10,000 osób. Po- 
wieść jego osnuta na przeżyciach z tego 
okresu ma tytuł „Le Sphinx et I'Olivier*. 
Wybitnie uzdolniony filolog p. Paul Cazin 
już w 1904 r. nauczył się po polsku i zna- 
komicie włada naszą mową. Poza kilku 
studjami literackiemi ogłosił szereg świet- 
nych poprostu przekładów. Zanotować 
należy w pierwszym rzędzie wspaniałe 
przekłady „Pamiętników Paska“, „Podfi- 
lipskiego* Weyssenhofa. „Modlitwy Pan- 
skiej“ Zapolskiej, „Z Chełmszczyzny* — 


Reymonta, liczne nowele Makuszyńskie- 


Władysław Mickiewicz. 


go, Perzyńskiego, S. Zeromskiego. W rę- 
kopisie posiada gotowe tłumaczenia „Uro- 
dy Zycia“. Zeromskiego i „Na pustyni 
i w puszczy* Sienkiewicza. Nie bez go- 
ryczy skonstatować wypada, że ten bez- 
interesowny wysiłek nie uzyskał mu ani 
poparcia ani należnej wdzięczności ze 
strony polskiej. 


Z innych tłómaczy należy się wdzię- 
czna wzmianka ś. p. B. Kozaktewiczowi, 
który na współkę z hr. Wodzińskim lub 
samodzielnie — tłómaczył dzieła Sienkie- 


wicza, Orzeszkowej, Prusa, Sieroszew- 
skiego, Askenazego — dalej p. Marji Ra- 
kowskiej. tłómaczce  Sieroszewskiego, 
Prusa, Zeromskiego, Struga, Konopni- 


ckiej, Przybyszewskiego, a pozatem au- 
torce szeregu cennych artykułów o po- 
ezji i literaturze polskiej. Z innych tłó- 
maczów wymienić jeszcze trzeba p. W. 
Zabiełłównę i p. Isnarda. 


Z dawnej naszej literatury istnieją 


tylko przekłady „Odprawy posłów“, „Tre- 
nów* (dobry przekład p. Roquigny), „Ka- 
zań Sejmowych* (przez d-ra Berga), 


P. Paul Cazin. 


„Paska“, „Dziennika Fr. Krasińskiej*, 
K. z Tańskich Hofmanowej, „Przygód 
Doświadczyńskiego*. — 4 wieku XIX-go 
istnieją przekłady „Slubów panieńskich* 
Fredry, paru utworów Goszczyńskiego, 
Korzeniowskiego, Bałuckiego, Jeża; 8 to- 
mików Kraszewskiego, 4 — Orzeszkowej, 
5 — Prusa, 2 — Reymonta, 3 — Konopni 
ckiej, 4 — Sieroszewskiego (w tej liczbie 
„Małżeństwo* przełożone przez pp. de 
Nussak i Duval), Sienkiewicz — prawie 
city, po 1 tomie Weyssenhofa, Zapol- 
skiej, Zeromskiego, Asnyka. — Przyby- 
szewskiego „De Profandis*, doskonale 
przełożył p. Thumen, Wyspiańskiego 
„Wesele“, „Protesilasa* (wydane) oraz 
parę innych dzieł (w rękopisie)—p. Łada- 
Cybulski, „Klątwę*, — p. Pourrat (u Stocka). 
Jako zdolna tłómaczka, zaznaczyła się 
p. L.  Knollówna (poezje - Konopni- 
ckiej). „Warszawianka*— wierszem, „Wę- 
że i Róże“ — p. Rygier-Nałkowskiej). — 
Wreszcie u „Plon i Nourrit“ wyszło tłó- 
maczenie „W kraju zwierząt, ludzi i bo- 
gów* prof. Ossendowskiego. 


Zaznaczmy wreszcie, że liczne prze- 
kłady z polskiego ukazywały się zwłaśz- 
cza w pismach następujacych: «Bulletin 
Polonais (zwiazku Uczniów Szkoły Batignol- 
skiej). Le Correspondant. la Revue 
Blanche, La Revue bleue, La Revue des 
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wanie 


Dr. W. Gasztowt. 


Deux mondes, La Semaine littćraire,. Les 
Annales, La Polonia, i ostatnio w Les 
Am» de la Pologne i w Revue de la Po- 
logne (w Poznaniu). | 


W związku z poświęconą stosun- 
kom polsko-francuskim częścią nu- 
ma2ru, w pierwszym rzędzie pra- 
gniemy wyrazić gorące podzięko- 
Towarzystwu francuskiemu 
Ekspansji Wymiany artystycznej, 
jego prezesowi p. senatorowi Emile 
Humblot, jego dyrektorowi p. Ro- 
bert Brussel oraz p. C. Bouchet za 
wydatną i bojną pomoc w realizacji 
zwłaszcza części artystycznej i ilu- 
stracyjnej tego numeru; wykwint- 
nemu pismu „Art et Artistes“ i jego 
znakomitemu redaktorowi p. Armand 
Dayot za uprzejme użyczenie nam 
kliszy do reprodukcji kolorowych 
oraz innym pismom, jak „Comoedia”, 
i t. d., oraz firmom fotograficznym, 
jak Archives phot. d'Art et d'bisto* 
ire, Henri Manuel et Manuel frères 
etc., które zrzekły się w całości 
lub części praw autorskich za re- 
produkcje. 


Adolf Brisson, honorowy prezydent Związku 
Krytyki, Dyrektor pisma „Les Annales politi- 
4 ques et littéraires“, 


Poplecznicy polsko-francuskiego zbliżenia 


Bogusław Herse. 
¿Prezes Stow. Kupców polskich, prezes Izby: 
handl. polsko-franc. w Warszawie. członek 
Rady Izby hand. międzynarod w Paryżu. 


Paul Simon prezes fr. „Association Amicale“ 

w Warszawie energicznie pracuje na polu 

zbliżenia kulturalnego, artystycznego i ekono- 
micznego między Francją a Polską, 


PARĘ WNIOSKÓW | KONKLUZJI. 


Ankieta nasza przynosi dużo 
cennych uwag, wskazówek, pomy- 
słów. Nie będziemy ich streszczali. 
Spróbujmy wyciągnąć z nich naukę 
praktyczną. 

Więc przedewszystkiem jedno- 
głośna opinja, że Polska jest pra- 
wie nieznana we Francji, pomimo 
szczerej dla nas przyjaźni i—jedno- 
głośne pragnienie jaknajszerszego 
poznania naszej kultury, jako jedy- 
nego naprawdę trwałego sposobu 
ścisłego zbliżenia się pomiędzy dwo- 
ma krajami. Przyglądając się ko- 
lejno temu, co się robi dla zazna- 
jomienia Francuzów z ważniejszemi 
dziedzinami życia kulturalnego w 
Polsce widzimy, co następuje: 

Najlepiej przedstawia się spra- 
wa stosunków naukowo-pedagogicz- 
nych. Dzięki przyszłemu lInstytu- 
towi Francuskiemu w Warszawie, 
polskiej sekcji: Instytutu Słowiań- 
skiego w Paryżu — wymiana dok- 
tryn i metod, profesorów i słucha- 
czy jest na dobrej drodze. Wolno 
tu wszakże wyrazić dezyderat, aby 
w szkołach francuskich systematycz- 


nie udzielano pewnej sumy zasad- ` 


niczych elementarnych wiadomości 
o Polsce przy studjowaniu odpo- 
wiednich przedmiotów ogólnych (geo- 
grafia, historja, literatura, wiedza 
o ustrojach państwowych). 

Bardzo 
kwestja znajomości literatury pol- 
skiej. Trochę starych i kilka now- 


słabo się przedstawia 


szych przekładów, puszczonych w 
obieg bez odpowiedniego przygoto- 
wania i koniecznej reklamy ginie 
w powodzi wydawnictw z obcych 
literatur, nie zostawiając żadnego 
realnego wrażenia o bogactwie na- 
szej poezji i powieści. Wysiłki w 
zakresie informacji prasowej o na- 
szym ruchu literacko-artystycznym 
wzmogły się znacznie w paru ostat- 
nich latach. Są one zasługą pry- 
watnej inicjatywy kilku jednostek 
dobrej woli, licho, lub wcale nie 
popartych ze strony naszych orga- 


nów urzędowych. Oczywiście w tych 


warunkach niema mowy o syste- 
matycznej planowej działalności, do 
której wszakże otwiera się szerokie 
i wdzięczne pole. 

Informacja z dziedziny sztuki 
acz bardzo jeszcze niezupełna, przed- 
stawia się nieco lepiej. Parę wy- 
staw, niestety przygodnie i bez zna- 
jomości potrzeb i zainteresowań te- 
renu paryskiego tu organizowanych, 
wzbudziło zaciekawienie, ale nie 
zdołało bynajmniej zaimponować. 
To samo musimy powiedzieć o mu- 
zyce, której drobne tylko, acz cen- 
ne ułamki są tu znane, pomimo du- 
Zei ilości polskich wirtuozów popi- 
sujących się w Paryżu. Zupełnie 
prawie nieznana pozostaje polska 
pieśń, zwłaszcza ludowa, taka prze- 
cież bogata, ani nowsza muzyka pol- 
ska, z wyjątkiem częściowo Szyma- 
nowskiego i Tansmana. 
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. Gorzej się dzieje z teatrem. 
Zadna, o ile mi wiadomo, sztuka 
polska nie weszła nigdy do reper- 
tuaru teatrów francuskich. Infor- 
macja nasza o polskich teatrach 
spotkała się w prasie francuskiej 
z żywem zainteresowaniem, ale to: 
nie wystarcza.. Trzeba faktów ire- 
alizacji, które od innych czynników 
zależą. Rok w rok przewijają się 
tu trupy włoskie, rosyjskie, duńskie,. 
austrjackie, rumuńskie, holenderskie, 
szwedzkie i nawet żydowskie (z Wil- 
na). Rosjanie—bolszewicy, nie ża- 
łując kosztów, posyłają tu Stanisław- 
skiego, Tairowa, Rosjanie emigranci 
operują baletem, teatrzykami ar- 
tystycznemi. A z naszej strony? 
Słowa, nadzieje i projekty chwiejne... 


Głusi jesteśmy też na kolosalne 
znaczenie propagandowe kinema- 
tografu. Eksport filmów polskich 
do Francji równa się zeru. Gorzej! 
Nie umieliśmy nawet wprowadzić 
do tygodników filmowych ważniej- 
szych wypadków z polskiej aktual- 
ności. Na palcach dałoby się po- 
liczyć kilkunastometrowe zdjęcia 
„polskie” w Pathé i Gaumont „Jour-- 
nal“ pomimo wojny z bolszewikami 
i różnych późniejszych doniosłych. 
zdarzeń w kraju. 

Nie jest mojem zadaniem mó- 
wić tu o pracy politycznej naszej 
propagandy. Ale narzuca się nie- 
odpornie ten wniosek, że dziedzina,. 
może ważniejszej jeszcze, propa- 
gandy kulturalnej stale była niedo- 
ceniana i po za kilku dorywczemi' 
manifestacjami leży odłogiem. Szko-: 
dy moralne, jakie z tego powedu: 
ponieśliśmy, są ogromne, w przy- 
szłości zaś mogą być wprost nie- 
obliczalne, wobec obrabiania świa- 
ta cywilizowanego przez mnogie: 
a wrogie nam propagandy. Praca: 
zaś ta wymaga z naszej strony 
trzech warunków: ciągłości, plano- 
wości i dobrej organizacji, których 
właśnie nam brak. 

Sposób na zaradzenie złemu' 
istnieje jedyny lecz pewny. Trzeba. 
zorganizować w kraju stały ośro- 
dek specjalnie dla propagandy kul- 
turalnej, któryby działał podług sze- 
rokiego planu obliczonego na lata 
całe, zasilając, inicjując i grupując' 
za pomocą swych' reprezentantów 
zagranicznych, dobrze z terenem 
oteznanych, wysiłki indywidualne 
oraz dobrą wolę grup i instytucji 
społecznych i zawodowych. 

Jest to sprawa paląca i olbrzy-: 
miej wprost wagi, szczególnie we: 


Francji. ads! 
Edward Woroniecki. 
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KONKURS „ŚWIATA” 


SZEŚĆ NAJWAŻNIEJSZYCH ZALET DLA KOBIETY — ŻONY i MATKI 
TRZY NAJPRZYKRZEJSZE WADY KOBIETY — ŻONY i MATKI. 


A 


REDAKCJA „ŚWIATA“ OGŁASZA KONKURS NA NAJLEPSZE ODPOWIEDZI. 


Najlepsze odpowiedzi będą te, które zyskają największą ilość głosów. Pragniemy przez plebiscyt 
ustalić, jakie zalety i wady niewieście w dobie obecnej opinja powszechna uważa za najistotniejsze. 

W jaki sposób konkurs będzie rozstrzygnięty? | 

Obliczymy skrupulatnie, jakie poszczególne: sześć zalet i trzy wady — uzyskały największą ilość 
głosów. 

Tą drogą uzyskamy rozstrzygnięcie zasadnicze, teoretyczne. 

Nagrodę uzyskają te poszczególne odpowiedzi, które najbardziej będą zbliżały się do rozstrzygnięcia 
zasadriczego. 

W interesie biorących udział w konkursie zatem leży — dobrze zastanowić się nad odpowiedzią, 
i tych zalet i wad doszukiwać się, które są najbardziej powszechne, najsilniej przez ogół odczuwane. 

Konkurs nasz ma na celu nietylko zabawę. 

Nowe warunki życia wprowadziły duże zmiany do życia rodzinnego i obyczajowego. Kobieta — żona 
i matka— pozcestała jednak główną ostoją tego życia rodzinnego. Mniemamy, że nasza ankieta przyczyni się 
do wyświetlenia, przeważających w chwili obecnej poglądów i pragnień, — że stwierdzimy, jakich zalet do- 
maga się ogół polski od kobiety, — żony i matki — jakie jej wady uważa za najniebezpieczniejsze. 

W konkursie mogą wziąć udział wszyscy prenumeratorzy „Świata”, roczni, półroczni, kwartalni 
i miesięczni, oraz ci stali nabywcy „Świata“, którzy się wykażą z posiadania nagłówków sześciu kolejnych 
ostatnich zeszytów „Świata”. 

Odpowiedzi, zaopatrzone w kwit abonamentowy, winny być przesyłane w zamkniętych kopertach 

= z adnotacją: KONKURS „ŚWIATA”. 


Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi: 
15 LISTOPADA. 


Skład jury, który zajmie się obliczeniem głosów będzie ogłoszony później. 


NAGRODY 


I NA GRO D A; MASZYNA DO PISANIA „UNDERWOOD* (ze składu ,„Gerlach w Warszawie).. 


u | S MASZYNA DO SZYCIA FIRMY T. KASPRZYCKI. 

mt S ROWER „ORMONDE” z FIRMY K. LIPIŃSKI. 

IV SARA "ZEGAR ŚCIENNY Z BICIEM WIEŻOWEM z FIRMY „PIOTR SMALEC”. 
Ve S . DYWAN 2X3 metr. z FIRMY Z. KILTYNOWICZ. 

VI $ WALIZKA PODRÓŻNA z „KOMISPOLU“. 

vil ` NESESER z FIRMY KUCZMIEROWSKI. 


| WANA 
der EE Est | | 
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Następne dwadzieścia najlepszych odpowiedzi nagrodzone będą kwartalną bezpłatną prenumeratą 


Wäi 
HD 


„Świata”. 


| 


Nagrody w przedmiotach wystawione są w administracji „Świata” (Szpitalna 12). 
Mamy nadzieję, że prenumeratorzy życzliwie przyjmą ten konkurs, który ma na celu zadzierz- 


gnięcie bliższych stosunków między naszymi czytelnikami a Wydawnictwem. 
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ala obrad Ligi Narodów w Genewie. 


Obrady otworzył p. Hymans, minister spraw zagranicznych. Wybrano na przewodniczącego p. Motta, reprezentanta Szwaj- 
carji. Powszechne zainteresowanie wywołał wystąpieniem swoim francuski prezes ministrów Herriot, który oświadczył: „że 
nie zapoznaje on wartości sankcji ekonomicznych i finansowych, przewidzianych w pakcie, zaznacza jednak, Ze w swoim 


czasie nie wystarczyły dawane światu rady pokoju i braterstwa, aby narodom zapewnić bezpieczeństwa”. 
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Teatr Letni: 


„Grzebień szyldkretowy* komedja w 3-ch 
aktach Kesslera. 


Wykonawcy ról głównych: pp. M. Gorczyńska i Walter. Fot. J. Malarski. 


TEATRY WARSZAWSKIE 


Teatr im. Bogusławskiego: 


„Podróż po Warszawie” ŚScbhobera. 
Układ sceniczny L. S. Schillera. 


Po uciążliwych pertraktacjach i 
zabiegach, wbrew intrydze niechęt- 
nych, nieśmiałych i zawistnych, dzię- 
„ki poparciu i zrozumieniu kultural- 
mych ośrodków Rady Miejskiej oraz 


przedstawicieli stronnictw robotni-- 


czych wszystkich odcieni i kierun- 
ków, odrodzony teatr im. Bogusław- 
skiego pod hasłem „popularnego“, 


a pod artystycznem kierownictwem. 


p. Schillera, rozpoczął swoją dzia- 
łalność „Podróżą po Warszawie” 


Nowa placówka artystyczna, bę- 
dąca tylko w pewnym stopniu kon- 
tynuacją zespołowych metod Redu- 
ty, ma do zwalczenia wielkie trud- 
ności różnorakiego typu, którym bę- 


dzie mogła stawić czoło tylko przy 
czynnem współdziałaniu tych szero- 
kich mas publiczności warszawskiej, 


dla której dzisiejszy teatr jest za 


drogi i dlatego prawie niedostępny. 
Zorganizowany zespołowó jest 
teatr im. Bogusławskiego właściwie 
pierwszą u nas próbą organizacji 
kooperatywnej, w której przyszła pu- 
bliczność, powołana w osobach 
swych przedstawicieli do współpra- 
cy, nie pozostanie napewno bez wpły- 
wu na układ repertuaru i na ogól- 
ną linję artystyczną, która—jak do- 
tąd w innych teatrach—uzależniona 
jest raczej od przypadkowego zbie- 
gu okoliczności, od gwiazd i planet 
teatralnych, od materjalnego uposa- 
żenia i niezawsze zdrowego współ- 
zawodnictwa o każdą, chociażby 
najlichszą nowinką z zagranicy. 
Od tych zbędnych i nieistot- 
nych ambicji będzie kierownictwo 
nowego teatru napewno wolne. 
P. L. S. Schiller, który zdał 
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egzamin artystyczny i reżyserski w 
Reducie, a inscenizacją i autorstwem 
„Pastorałek“ oraz „Pochwały weso- 
łości* przyczynił się do spopulary- 
zowania polskiego testru na: na- 
szych kresach, — zdaje sobie na- 
pewno sprawę z tego, że w dzisiej- 
szych i w naszych warunkach teatr 
popularny może być tylko teatrem 
tanim, o charakterze widowiskowym 
i, rzecz jasna, wysoko artystycznie 
postawionym. Wszelkie odchylenia 
od jednego chociażby z tych trzech 
nakazów, wszelkie próby sprowadze- 
nia repertuaru na płaszczyzny inty- 
mności, psychologizmu, konwersacji 
lub taniego melodramatu, muszą się 
skończyć klęską. A ponieważ nie 
dojrzała jeszcze potrzeba zróżniczko” 
wania organizacji teatralnych w za-. 
leżności od środowisk, którym słu- 
żą i których ideały wypowiadają. — 
teatr popularny musi i powinien dą- 
żyć do stworzenia takiego żelazne” 
go kapitału repertuarowege, który, 
obok walorów estetycznych, będzie 
służył pewnym ściśle określonym 
ideałom wychowawczym, bez jakich 
wszelka działalność teatralna staje 
się zwykłą zabawą, lub pretekstem 


da spędzenia czasu. 


Premiera w teatrze im. Bogu- 
sławskiego była nawiązaniem do tra- 
dycji starej Warszawy z przed lat 
50-ciu, do tych, ongi świetnych, dziś 
wzruszająco naiwnych i mocno my- 
szką trącących typów, uwiecznionych 
w tekach Kostrzewskiego i w rysun- 
kach Andriollego. 

W tem poszukiwaniu starzyzny,— 
tkwi głębiej odczuta potrzeba cią- 
głości naszej kultury teatralnej. Je: 
steśmy niewątpliwie bardzo „teatral- 
nym narodem“, ale. jak dotąd, nie 
mamy pojęcia. o tem, co działo się 
na scenach polskich przed epoką 
„młodej Polski“. Nikt tak szybko 
jak my nie załatwia się z polskim 
autorem dramatycznym, którego sztu- 
ka, raz wystawiona i zagrana, idzie 
do lamusa, aby, tylko dzięki wyjąt- 
kowym okolicznościom, wypłynąć po 
kilku latach na powierzchnię. A to, 
co było i jak było za czasów Bli- 
zińskiego, Lubowskiego, Przybyl: 
skiego i t. d. — któż o tem wie i 
pamięta? Niemcy nie przestają grać 


"swoich Rajmundów i Nestroy'ów a 


wznowienia Fuldów, Sudermannów, 
Bahrów, i t. p.—bomimo opanowa- 
nia teatru przez Sternheima, Kaise 
ra, Unruha i Hasenclevera—są oczy- 
wistością, rozumianą świetnie przez 
każdą najradykalniejszą opozycję. 
Bo ciągłość kultury narodowej 
wogóle,—a kulturyteatralnej w szcze- 
gólności — posiada poza możliwością 
stylizacji, archaizowania i t. p.. nie- 
powszednie wartości ogólno-społecz- 


TEATR NARODOWY. 


Próba z ,„„Mazepy** pod reżyserją K. Kamińskiego. Postacie główne odtwarzają: Frenkiel—wojewodę, Honorata Leszczyńska—kaszte- 


lanową, Romanówna— Amelję, Węgrzyn—Zbigniewa i Dyr. Osterwa—M»szepę. Fot. J. Malarski. 


Próba z „Don Żuana* Zorilli. Narada w reżyserce, W. Drabik Próba nowego utworu St. Żeromskiego „Uciekła mi przepió- 
przedstawia projekty dekoracji, Węgrzyn odtworzy rolę Don reczka*. Konferencja autora z głównymi wykonawcami. Pani 
Żuana, .Miłaszewski dokonał świetnego przekładu, Żelazowski Malanowicz-Niedzielska i Jul. Osterwa przeglądają egzemplarz 
przypomni się publicznośki warszawskiej w roli Komandor. | w obecności znakomitego pisarza, 
Fot. J. Malarski. 


ne. Jesteśmy ogniwem w łańcuchu, ` 


a świadomość jednostki lub spolecz- 
ności hartuje się i ustala na (e 
świadomości historycznej i trady- 
cyjnej. 

Dlatego też na tle tej banalnej 
i naiwnej operetki komicznej, opi- 
sującej niewyszukane dzieje pana 
Fafuły, żony jego Kunegundy i có- 
rek Kizi i Koci, —ożyłe, ożywiła się 
i zabarwiła rumieńcem stara i na: 
iwna Warszawa; ukazana nie od stro“ 
ny bohaterskiej, pozytywnej i patrjo- 
tycznej, ale potraktowana raczej ka- 
baretowo, jak revuetta i płytka sa- 
tyra, wywołuje ona uśmiech pogody 
i sceptycyzmu, gdyż, pomimo upły- 
wu pół wieku i pomimo znacznie 
wyższego dzisiaj poziomu „gry” to- 
warzyskiej dowcipu i djalogu, po- 
wszechna głupota nie uległa zasa- 
dniczym zmianom, lecz tylko przesu” 
ciom w sferę innnych zagadnień i 
interesów. 

Zmieniło się coś niecoś w sto: 
sunku wsi do miasta, Grojseszyków 
do dependentów i aptekarzy, fakto- 
rów do obywateli ziemskich, — ale 
baby na Starem Mieście, ulicznicy 
i przekupki, modnisie i midinetki, 
panny miejskie i wiejskie, fafuły i 
sekutnice,... ale p. Cabiński, dyrek- 
tor teatru i jego starzejąca się żona 
i cały irritabile genus aktorów!... 
Jesteśmy tylko napewno mniej na- 
iwni, lecz i dzisiaj Warszawa ma 


Helena Hałacińska-Gawlikowska, utalentowana 
artystka Teatru Polskiego podpisała obecnie 
umowę z Teatrem Narodowym. P. Gawlikow- 
ska, prócz pięknych warunków zewnętrznych 
i wybitnej inteligencji, wnosi na scenę głębsze 
akcenty dramatyczne, poważniejsze ujęcie 
każdej roli. Teatry miejskie zyskują w niej 
cenny nabytek. 


swego „Pipmana”*, który podobno 
„szaleje”. 

Szczególny ,walor „Podróży po 
Warszawie” leży w inscenizacji i w - 
znakomitej wprost reżyserji. Z po- 
dziwem słuchaliśmy niewyrobionych 
głosów i niezawsze rutynowanych, 
bo przeważnie bardzo młodych 
aktorów, którzy wśród oklasków, na 
otwartej scenie przypominali starym 
bywalcom i teatromanom ich dzie- 
cinne wzruszenia. Pomysły dekora- 
cyjne, pomimo skromnych środków, 
świadczyly o wyjątkowej intuicji w 
odtwarzaniu przeszłości, a sceny 
zbiorowe—na Saskiej Kępie, na Sta- 
rem Mieście, w Dolinie,—były świet- 
ną próbą skomponowania fragmen- 
tów polskiego widowiska, opartego 
na rodzimych wzorach i pomysłach. 

Achillesową piętą tego teatru 
jest brak wielkich aktorów i akto- 
rów wyrobionych. Ale z tym bra- 
kiem musimy się pogodzić, jeżeli 
teatr popularny ma być teatrem ta- 
nim. "A istnieje wszelka nadzieja, 
że gorący zapał do pracy, solidność: 
i świeżość porywu, zastąpią w du- 
żym stopniu te walory, które wno- 
si ze sobą bogactwo uposażenia i 
bogactwo umiejętności. 

Pierwszy krok teatru popularne- 
go w Warszawie zasługuje na naj- 
życzliwsze poparcie i na najpoważ- 
niejszą ocenę. 
Emil Breiter. 


Osiemdziesięciolecie teatru polskiego w Łodzi. 


W roku bieżącym upłynęło osiem- 
dziesiąt lat od daty pierwszego pol- 
skiego widowiska teatralnego w £o- 
dzi. Sprewę tę rozważał Jan Lo- 
rentowicz w swej konferencji, wy- 
powiedzianej w przeszłym tygodniu 
w łódzkim Teatrze Miejskim, w dniu 
otwarcia sezonu. W r. 1844 przy- 
był do Łodzi (liczącej wówczas 
20.000 mieszkańców) Marzantowicz 
i dawał, z niewielką trupą, przed- 
stawienia przy rogu ulicy Zgierskiej 
i Placu Kościelnego. Od tej pory 
rozpoczyna się historja teatru pol- 
skiego w Łodzi, najściślej związana 
z historją kultury polskiej śród mie- 
szanego społeczeństwa łódzkiego. 
Streścić ją można w jednem zda- 
niu: ciężkie, pełne poświęcenia zdo- 
bywanie widza teatralnego. : 


Budynki na przedstawienia wzno- 


sili wyłącznie prywatni obywatele 
i miłośnicy teatru. Już w r. 1846 
Geyer buduje salę widowiskową 
„Paradyz* na Wólce.  Bawią tu 


przejezdne trupy Pietrzykowskiego, 
Rembeckiej, Barańskiego i Pfeiffra. 
Zdarzały się w widowiskach mo- 
menty wysoce  charakterystyczne. 
Gdy w r. 1856 zagrano w teatrze 
„Paradyz” popularną sztukę „Rinal- 
do-Rinaldini” — pierwszy akt koń- 
czył się bitwą żołnierzy. „Sufler— 
pisze p. K. Kozłowski — tak żywo 
przejął się akcją, że, wychyliwszy 
się z budki, z zapałem pobudzał 
walczących gestami i zapomniał dać 
sygnału na opuszczenie kurtyny. 
Bitwa trwała zadługo. walczący 
roznamiętnili się. rozpoczęli bijatykę 
na dobre; a gdy wreszcie sufler 
odzyskał przytomność i zasłonę 


opuszczono, scena była już zasłana - 


pokaleczonemi ofiarami. Taki rea- 
lizm w: teatrze wywołał śród wi- 
dzów niebywały entuzjazm”. 


W r. 1864 gorący miłośnik tea- 
tru, Fryderyk Sellin wznosi „Arka- 
de" przy ul. Konstantynowskiej, 
a w r. 1873—teatr letni. Pierwsze 
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towarzystwo dla swego teattu Sel- 
lin zorganizował sam. irywają tu 
następnie ze swemi trupami: A. 


Trapszo, Łuba, Sosnowscy, Jaro- 
szewski, Sikorski, Zamojski, Suli- 
kowski, Puchniewski, Grabiński i 
Czartoryski. 


Ponieważ budynek teatralny Sel- 
lina nie zadowalał publiczności, p. 
H. Kern wzniósł w r. 1878 na tery- 
torjum hotelu „Victoria” gmach 
teatralny, który zajął ze swą trupą 
Teksel. Pracowali u niego, między 
innymi: Bandrowski (późniejszy śpie- 
wak), Zapolska, Bolesławski. W tru- 
pie Trapszy występowały: Irena i 
Tekla Trapszówny; w trupie Czar- 
toryskiego— Różański, Winkler, Po- 
pławski. W r. 1888 Lucjan Koście- 
lecki zainicjował w Łodzi teatr sta- 
ły, w którym pracowały z rozmai- 
tym wynikiem artystycznym, ale 


z jednakowym deficytem trupy: De- 


rynga (z Frenklem, Przybyłowiczem, 
Siemaszką, Czosnowską), Kopcze- 


wskiego, Janowskiego, Wołowskie- 
go, Grubińskiego, Gawalewicza, Zel- 
werowicza, Stanisławskiego i Frą- 
czkowskiego. Tylko tak zawzięci 
organizatorzy, jak Trapszo i Teksel 
umieli walczyć dłużej z trudno- 
Ściami. 


W r. 1901 otworzono bardzo uro- 
czyście teatr Wielki, a później pow- 
stał teatr przy ulicy Cegielnianej. 
Nigdy ich nie było w Łodzi za wiele, 
a i te, które z trudem powsfały, 
nawiedza jeden po drugim, kata- 
strofa pożaru. 


Dopiero z chwilą ogłoszenia nie- 
podległości, sprawa teatralna w Ło- 
dzi weszła na drogę pomyślniejsze- 
go rozwoju, gdyż teatr polski zyskał 
bezpośrednią opiekę zarządu miasta. 
Mamy dziś w Polsce 13 teatrów 
prowadzonych pod egidą gmin. Nie 
oswoiły się one jeszcze z istotą swe- 
go stosunku do teatru. Walcząc 
z trudnościami finansowemi przez 
cały czas budowy Państwa, wpadają 
nieraz w sprzeczności. Zazwyczaj ka- 
sjer miejski jedną ręką wypłaca dy- 
rektorowi teatru subwencję, drugą 
zaś odbiera od niego znacznie więk- 
szy podatek widowiskowy, który w 
ten sposób staje się najczęściej po- 
datkiem od kultury. Ocaleniem spra- 
wy może być osobisty stosunek czyn- 
ników miarodajnych. Łódź właśnie 
jest obecnie w tem szczęśliwem po- 
łożeniu, że na czele jej gminy stoi 
światły i żarliwy obywatel, p. pre- 
zydent Cynarski, który zdaje sobie 


Nowy poseł czechosłowacki 
w Warszawie. 


Nowy poseł czechosłowacki 
złożył listy uwierzytelniające Prezydentowi 
Rzeczypospolitej. 


p. Rob. Flieder 


wybornie sprawę z wagi i powagi 
takiej placówki, jak teatr i otacza 
ją najczujniejszą opieką i—obroną. 
Od przeszłego sezonu powierzył on 
dyrekcję teatru miejskiego wybitne- 
mu dramatopisarzowi i literatowi, 
energicznemu i pełnemu zapału zna- 
wcy teatru, p. Kazimierzowi Wroczyń- 
skiemu, który zrozumiał, że w pół- 
milionowem mieście, gdzie samo- 
dzielne życie państwowe pomnaża 
wciąż zastępy inteligencji, stałe po- 
wodzenie może mieć tylko teatr serjo 
t. j- teatr o urozmaiconym repertu- 


Poświęcenie sztandaru Związku halerczyków 
w Warszawie. 


arze i o starannie wybranym zespo- 
le. Obok teatru zimowego i letnie- 
go, p. Wroczyński otwiera jeszcze 
w tym sezonie teatr eksperymental- 
ny, który niewątpliwie ożywi atmo- 
sierę teatralną w Łodzi. 


Narazie wszystkie te teatry mie- 
szczą się w salach prowizorycznych. 
Ale Magistrat łódzki zgromadził już 
dość poważne fundusze i materjały 
na budowę wielkiego teatru polskie- 
go, który stanąć ma niezadługo. 


Łódź. J. 


Po uroczystym nabożeństwie gen. Dupius wręczył sztandar związkowy Hallerczyków. 
Na uroczystości byli obecni przedstawiciele wojskowości, rządu i Sejmu. 


Fot. Sarjusz Wolski. 


14/IX r. b. nastąpiło poświęcenie pomnika bohaterów pułku 
strzel. Kaniowskich w Wólce—Radzymińskiej. 


Na poświęceniukbył obecnysp. Prezydent Rzeczypospolitej. Poświęcenia dokonał, 


iks.fkard. Kakowski.*_ 
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Fot. Sarjusz Wolski. 


JESIENNY SEZON NA POLU MOKOTOWSKIEM. 


Wybitni sportsmeni: Margrabia Wielopolski. Kiersnowski. T. Dachowski, St. Drojecki, 
Fae Mik. Karatiejew. 


Ana" J. hr. Czarneckiego wygrała „Ruta' L. Kronenberga otrzymała na- 


w gonitwie szóstej w dn. 7 września grodę w gonitwie czwartej na wyści- 
(żokiej Fomienko). Fot, „Jeździec i hodowca“. gach w d. 7 września. 


TURNIEJ TENNISOWY W ZAKOPANEM. 


O Mistrzowstwo Zakopanego. 


F. Łabuński z siostrą (Zakopane). W. Richterówna—Steinert (Łódź), ” 
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Z TEATRU NOWOŚCI. 


„HINDUSKA“. 


Na. ostatnich operetkach wie- 
deńskich spektator więcej wżdycha 
i popłakuje, niż wybucha śmiechem. 
Kompozytorowie wzięli na kieł, że- 
by pokazać publiczności wagnerow- 
ską głębię swojego uczucia, a libre- 
ciści z byle powodu zrywają dra- 
matycznie w drugim akcie najbar- 
dziej gorące Związki miłosne. Na- 
turalnie w akcie następnym on. od- 
najduje ją, ona odnajduje jego, 
duet, śliczny pocałunek, zgoda 
i kurtyna. Minęły te dobre czasy, 
gdy libretto operetkowe bywało 
świetną komedją, skrzącą się od 
dowcipu („Sinobrody*, „Życie pa- 
ryskie"*, „Piękna Helena“). Gdzie 
jesteście, Mailhac i Halevy? Gdzie 
są wasi kontynuatorzy? Dzisiejszy 
aktor operetkowy musi umieć prze- 
dewszystkiem tańczyć, jako tako 
Śpiewać i nieźle iść ze suflerem. 
Dawniej musiał grać, grać jak w ko- 
medji; musiał kreować. Jakże nudni 
są np. dzisiejsi t. zwani komicy 
charakterystyczni w operetkach! 
Po za panem Krzewińskim wszyscy 
mówią zawsze, choć w różnych 
kostjumach, z tą samą pseudodow- 
cipną łobuzerską ślamazarnością, 
czy flegmą. Niechlujne noszenie 
fraka, czy togi, uważają za dowcip. 


Dawniej szło się na operetkę 
w tym niezachwianym przekonaniu, 
że wieczór będzie wesoły. Teraz 
nic nie wiadomo. Wróży się sobie, 
trafiając palcem w palec, bowiem 
któż odgadnie, czy Hinduska jest. 
Cnotliwą Zuzanną, czy Afrykanką? 
To też wszystkie nasze nadzieje 
opieramy dziś nie na librecie, nie 
na muzyce, ale na primadonnie. Elna 
Gistedt nas nie zawiedzie. Jej fi- 
nezja i osobisty jej wdzięk ratują 
szablon wiedeńskiego .scenarjusza. 
Ta świetna gwiazda śpiewająca po- 
siada nietylko niepospolity talent 
aktorski, ale ofiarowała również 
w stopniu rzadkim umiejętność fa- 
chową. Za te wielkie zalety jest 
p. Elna Gistedt gorąco oklaskiwana 
w Hindusce i zasypywana kwiatami. 


Obok niej, w drugiej roli nie- 
wieściej, p. Janina Sokołowska wal- 
czy zwycięsko z drugim amantem, 
ślicznie wygląda, coraz lepiej śpie- 
wa, zgrabna i powabna. 


Nagość na scenie reprezentuje 
w centralnym akcie pomysłowy 
balet. 


gr. 


X 3% Ze 


|| Międzynarodowy Kongres Studentów w Warszawie. 


Przy stole prezydjalnym p. minister Miklaszewski wygłasza mowę powitalną. Siedzą: p. sen Baiiński, p. Bąkowski. prezes 


związku narodowego polskiego Koła akademickiego, p. Van Laer, sekretarz jeneralny i t. d. Fot. Sarjusz Wolski. 


Ze 


Mas 


W otwarciu przyjęli udział p. Senator Baliński i Dyrektor Departamentu Kultury i Sztuki p. Skotnicki Aa 
: : Fot. J, Malarski. ` 
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Wyścig płaski i polski rekord szybkości dn. 4 września rh 


na szosie między Wyszkowem i Ostroweni. 


P. Zwiernik na samochodzie „,„Excelssior* uzyskawszy rekord 


, > „AA 1 W biegu małych: maszyn wziął nagrodę La znany rekordzista 
szybkości polski na oponach belgijskich Chevron Corde En: ER ër 
glebert" 1 nagroda. ++ polski pan Choiński. 


Z OO R DAP ZY Komandor wyścigu p. B Bitschan na samochodzie ,,Peugeot'* 
NODIEGU ACYCH W wziął nagrodę II kategoriji. 
fot. Z. Majcherski. 


O ZY A A O O JO | 


Poświęcenie pomnika dla poległych w obro- Otwarcie żegl. powietrznej między. Warsz.-Pa- 
nie Warszawy. ryż i Konstantynopol. 


pi SENNIE 
UK. RŃÓŃNIE WIKI 
2 


i ` ; Kierownictwo spoczywa w rękach: Szef. mechanik p. Ohl kie- 
dE Bee rownik ruchu Tow. p. Lortech (P.) dyrektor tow. p. Lortęch (K,) 
ski. Pomnik ten stanął na cmentarzu w Ząbkach, Poświęcenia kierownik tow, p. Martel, 

"dokonał ks, Gall, przemawiał star. Okulicz. Fot, Sar. Wolski. 
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„Święto Wisły”, drugie wielkie powszechne regaty żeglarsko-wioślarskie na Wiśle. 


zz 


Wyjazd żaglówek na start. - Fot. J. Malarski, 
i 


. Najważniejszyřbieg na motorówkach wygrał „Balonik W.T. W. 
Fot. J. Malarski. pod sterem p, Drewnickiego. 


viy v 
` 
w Ké 


W loży z nagrodami siedzą od lewej ku prawej: Redaktor Radwan, wice-prezes T. W. Michalski, mec. Waydel, mec. Niedzielsk:, 
jen. Żeligowski, prez. wioślarek Kaczorowska iJ. Thonnes. Fot. Saryusz Wolski. 
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Specyliki irancuskie w Polsce. 


Przemysł chemiczny niemiecki 
z dawien dawna zarzucał Polskę 
swemi produktami, walczył z nim 
skutecznie przemysł chemiczny fran- 
cuski, wypierając Środki niemieckie 
znacznie lepszemi preparatami la- 
boratorjów francuskich. 

Jednym z najgorliwszych pra- 
cowników na polu wprowadzenia 
specyfików francuskich jest właści- 
ciel f-my „ASMIDAR” prowizor far- 
macji p. Adolf Weinstein. 

Pracując przez długi szereg lat 
w swoim zawodzie we Francji i wi- 
dząc z jaką precyzją i subtelnośc'ą 
wykonywane są we Francji zwłaszcza 
specyfiki farmaceutyczne, p. W., za- 
instalowawszy się w Warszawie, roz- 
począł na wielką skalę import naj- 
celniejszych specyfików, ogarniając 
cały teren b. Królestwa Polskiego 
i przenikając aż do najdalszych za- 
kątków imperjum rosyjskiego. 

Przed wkroczeniem niemców do 
Warszawy z polecenia swoich do- 
mów francuskich p. W. zmuszony 
był ewakuować składy do Rosji, do- 
kąd też sam podążył. Oczywiście, 
że ten okres czasu należało uważać 


za stracony. Przemysł chemiczny 
niemiecki znów wszechwładnie opa- 
nował rynki polskie. 

W r. 1919 p. W. powraca do 
wyzwolonej Ojczyzny i z niesłabnącą 
energją nawiązuje dawne, zerwane 
nici. Znowu na rynku zjawiają się 
znakomite preparaty i specyfiki fran- 
cuskie, powszechnie uznane przez 
wybitne siły naukowe. 

Wśród licznych środków spro- 
wadzanych przez f-mę „ASMIDAR*, 
wymienimy na tym miejscu produkty 
laboratorjum Astier w Paryżu. „RIO- 
DINE“, jod organiczny przyswajalny, 
działający specjalnie na odżywianie, 
funkcje serca i dróg oddechowych; 
ziarnka „KOLA ASTIER*, środek 
toniczny, pobudzający układ mię- 
śniowy, stosowany ze znakomitym 
skutkiem przy chorobach nerwowych, 
blednicy, serca i t. d.; słynny pre- 
parat przeciw rzeżączce „ARHEOL* 
niewywołujący żadnych objawów ubo- 
cznych, ani bólów nerkowych, — da- 
lej wytwory laboratorjum „MIDY 
FRERES* w Paryżu jak: PIPERA- 
ZINE MIDY*, niezrównana w lecze- 


niu objawów artretyzmu, przy dnie, 


skazie moczanowej i kamieniach 
nerkowych; maść i czopki Midy 
ściągające, stosowane skutecznie 


przy leczeniu krwawnic otwartych 
i zamkniętych, popularne pigułki 
„CASCARA MIDY*, zwalczające za- 
parcia i wszelkie zaburzenia żołąd- 
kowe. Prócz wyżej wymienionych 
środków na specjalną uwagę zasłu- 
gują: Abissyński proszek „EXIBARD* 
Dr. H. Ferré w Paryżu) proszek, 
papierosy i tytoń), pewny w lecze- 
niu wszelkich chorób dróg oddecho- 
wych, oddający nieocenione usługi 


zwłaszcza w przypadkach dusznicy 


(astmy), oraz znany popularny śro- 
dek domowy kataplazm papier „RI- 
GOLLOT") musztarda w arkuszach) 
i wata „Thermogene*. 

F-ma „ASMIDAR“ reprezentuje 
równocześnie: zioła lekarskie f my 
Sossler & Dorat, Paryż oraz czysto 
chemiczne preparaty dla celów me- 
dycznych Ferd. Roques, Paryż (sole 
bismutowe, jodowe i t. d.). Biuro 
f. „ASMIDAR“ mieści się w War- 
szawie przy ulicy Złotej 14, d. wł., 
telefon 224-27. R 


SAMOCHODY FRANCUSKIE CITROEN. 


Wśród światowych marek samochodowych w osta- 


Grupa samochodów fabryki Citroën w Paryżu. 


gradzane najwyższemi odznaczeniami. 


Solidne wyko- 


tnich czasach na jedno z czołowych miejsc wysunęły 
się maszyny budowane w Paryżu przez znakomitego 
inżyniera-konstruktora André Citroćn'a. Fabryka ta 
wypuszcza wozy o sile 5 i 10 HP., odznaczające się 
wyjątkową trwałością przez co nadają. się specjalnie 
na nasze drogi. Zaznaczyć należy, że wozy Citroćn 
są nader ekonomicznemi pod względem użycia benzy- 
ny,to też w latach 1920, 21 i 22 trzykrotnie były na- 
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nanie podwozia, bez zarzutu pracujący motor i este- 
tyczna karoserja—oto trzy cechy rzucające się w oczy 
znawcom automobilizmu. To też wozy Citroën cieszą 
się zasłużonem uznaniem we wszystkich krajach kultu- 
ralnych, Przedstawicielem firmy na Rzeczpospolitą 
Polską jest Tow. „Austro-Daimler“ Towarzystwo Bu- 
dowy Motorów w Warszawie przy ul. Wierzbowej 6. 


LABORATOIRES Mee ROBIN 


Właściciel R. GAUVIN, PHARMACIEN 


Vente en Gros a Paris. 18. Rue de Poissy 


Nasz rynek farmaceutyczny do 
niedawna był formalnie zalany 
przez preparaty fabrykacji niemiec- 
kiej. Polski przemysł tego rodzaju 
jest dopiero w fazie zaczątkowej. 
Dobrze się stało więc, iż nasi 
aptekarze i lekarze, zwrócili uwagę 
na przemysł! francuski w tej dzie- 
dzinie. Francuscy wytwórcy zdo- 
byli sobie preparatami chemiczno- 
medycznemi na całym świecie wiel- 
kie uznanie. Szpitale, zakłady lecz- 
nicze, domowe apteczki w więk- 
szości państw: Południowej Ame- 
ryki, Bałkanów, Hiszpanii, a teraz 
i państw nadbaltyckich, zaopatrują 
się w tego rodzaju wytwory che- 
miczno-medyczne francuskie. Wśród 
firm paryskich na czoło wybiły się 
słynne na cały świat „laboratorja 
M-ce Robin“. Właścicielem tego 
zakładu jest R. Gauvin, znany far- 
makolog. 

„Laboratorja M-ce Robin“ przy- 
gotowują następujące preparaty 
o wysokiej wartości  kuracyjnej, 
uznanej przez wybitne powagi le- 
karskie tak francuskie, jak i zagra- 
niczne. 

JODON: związek jodowy na 
podstawie peptonu trypsynowego, 
zawierający prawdziwe wyciągi jo- 
dowe organiczne, a więc połącze- 
nie peptonowe łatwo przyswajające 
się; organizm wchłania je znakomi- 
cie, gdyż postać koloidalna jest 


najbardziej odpowiednia dla leków, 
wprowadzanych do organizmu. Jo- 
don zażywa się kroplami, 5 do 50, 
stosownie do wieku. Nie wywo- 
łuje nigdy przypadłości jodzicy. 
BROMON: identyczny co do 
składu z jodonem, ale na podsta- 
wie bromowej. Nie wywołuje nigdy 
bromicy. Zażywa się kroplami, 20 
do 100, przeciw bezsenności i cier- 
pieniom nerwowym. 
GLYCEROFOSFAT ROBIN" A, 
o którego wielkiej wartości zby- 


teczne jest wspominać; w Polsce 
również dobrze znany. 
PEPTONAT ŻELAZA: zawiera 


żelazo w postaci takiej, w jakiej 
znajduje się ono w organizmie 
ludzkim, t. j. organiczno-metalicznej. 
W przeciwieństwie do zwykłych 
preparatów żelazisrych, żołądek zno- 
si go bardzo dobrze. Zażywa się 
kroplami, 10 do 20, podczas jedze- 
nia. Oddaje wielkie usługi przy 
anemii. 

NUKLEATOL: główny składnik 
tego leku stanowi kwas nukleinowy 
i glicerofosfat. 

Kwas nukleinowy jest to prze- 
twór fosforowy organiczny, otrzy- 
mywany z jąder komórek, w szczegól- 
ności z komórek nerwowych i z czer- 
wonych ciałek krwi. W połączeniu 
z glicerofostatem, który jest pod- 
stawowym składnikiem wszystkich 
tłuszczów  fosforowych organizmu 


Téléphone Gobelins 08-55, 38-75. 


(lecytyny), stanowi znakomity lek, 
przyspieszający przemianę materji. 

Lek ten jest wyrabiany w gra- 
nulkach i w postaci płynnej do za- 
strzyków; poleca się szczególnie za- 
strzyki, których działanie występuje 
bardzo szybko. 

Preparaty te i w Polsce posia- 
dają już ustaloną, świetną markę. 
Opinję tą wytwarza liczny zastęp 
wdzięcznych pacjentów. Lekarze 
nasi zalecają Środki te oddawna, 
doświadczalnie stwierdzając za każ- 
dym razem wielce dodatnie skutki. 

I bez lekarza kto raz pozna ko- 
jące, błogie następstwo naprzykład 
bromonu, będzie stale miał ten 
preparat do dyspozycji. Jest to 
bowiem najlepszy środek nasenny, 
uspakajający, wzmacniający nerwy. 
„Peptonat żelaza“ dla anemicznych, 
słabych, wycieńczonych chorobą, 
pracą staje się tak pożądanym le: 
karstem o wypróbowanej skutecz- 
ności, iż sami pacjenci zalecają go 
później wszystkim znajomym, do- 
tkniętym podobną formą słabości. 

Dodać należy, iż wszystkie pre- 
paraty, wytworzone w „Laboratoires 
M-ce Robin“, są pod ścisłą kon- 
trolą lekarską. Zakłady te miesz- 
czą się w Paryżu przy ulicy de 
Poissy 13. 

Środki lecznicze, wyżej wzmian- 
kowane, znajdują się w każdej pra- 
wie aptece polskiej. 


BIBLJOTEKA „RHOMBUS* 


to najtańsze i najlepsze Książki irancuskie i angielskie. 


Pragnąc poznać grutownie obcy język, 
nałeży go stale używać. Obcowanie z cu- 
dzoziemcami jest bardzo ważne, nie 
mniejsze jednak znaczenie ma lektura. 
W tym wypadku dobór książek ma wiel- 
kie znaczenie i wymaga odpowiedniej po- 
mocy i wskazówek doświadczonych pe- 
dagogów, inaczej czytelnicy będą błądzić 
od autora do autora, od książki do 
książki. 

Aby przyjść z pomocą tym licznym 
osobom, które znają już główne podstawy 
obcego języka oraz gramatykę, została 
ufundowana. 

BIBLJOTEKA „RHOMBUS* z Cen- 
tralami w Paryżu i w Wiedniu, która za 
cenę bardzo przystępną, bo zaledwie 50 
groszy za tom wynoszącą, daje swoim 
czytelnikom najlepsze utwory francuskich. 
i angielskich klasyków oraz autorów 
współczesnych. 

„BIBLJOTEKA RHOMBUS* dzięki 
swojej wielkiej poczytności i olbrzymiemu 


uznaniu, zdobytemu sobie we wszystkich 
krajach Europy Zachodniej i Centralnej 
jest w możności drukowania swoich wy- 
dawnictw w wielkiej ilości egzemplarzy, 
co wpływa na wyznaczenie tak nizkiej 
ceny tychże przy wykwintnem wykona- 
niu, zarówno pod względem formy, jak 
druku i papieru. 


BIBLJOTEKA „RHOMBUS*, dając 
czytelnikom przyjemną lekturę, spełnia 
zarazem zadanie pedagogiczno - wycho- 
wawcze, drukując oprócz dzieł treści be- 
letrystycznej, dzieła treści historycznej 
i społecznej, jak np.: 

16. Lamennais. Dupasse et de l'ave- 
nir du peuple. 

66. Saint - Simon. 
nisme. 

13. Macaulay. Machiavelli, Lord Hol- 
land etc. | 


BIBLJOTEKA „RHOMBUS* wydaje 
coraz to nowe wydawnictwa zarówno ar- 
cydzieł literatury pięknej, jak treści na- 


Nouveau Chria- 
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ukowej. Zaznaczyć należy, że można tu 
znaleźć wszystkie wybitniejsze dzieła, 
wymagane przez programy szkolne. 

'W chwili obecnej, zamierza BIBLJO- 
TEKA „RHOMBUS* wydawać najwybit: 
niejsze dzieła autorów polskich w prze- 
kładach, co da możność polskiemu czy- 
te,nikowi, znającemu dzieła w oryginale 
zaznajomić się zarówno ze słowiictwem, 
jak i finezją języka francuskiego, czy 
angielskiego przez studjowanie poszcze- 
gólnych zwrotów, wyrażeń, określeń. 


Wydawnictwa BIBLIOTEKI „RHOM- 
BUS* są do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. Wszelkich bliższych infor- 
macji udziela, jak również służy bezpłat- 
nym katalogiem Przedstawiciel na Pol- 


skę 
J. A POZARIK 
„Bibliotheque RHOMBUS” 
Warszawa, Długa 45. Telefon 61-73. 


„WS KALE MANON CESARIS „CHYPROBORE 


=] „MON PARFUM" CE. 
BOURJOIS 


NAJWYTWORNIEJSZE PERFUMY — PUDRY — POMADKI DO UST — WSZELKIE INNE KOSMETYKI 
"ZNANEJ FABRYKI | 


BOURJOIS Parfumeur (WERTHEIMER FRERES SUCCESSEURS) 


w PARYŻU, 60-62 rue D'HAUTEVILLE 


JENERALNY PRZEDSTAWICIEL NA RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ I GDAŃSK 
D/H. JÓZEF HOZIASSON 


WARSZAWA — TRĘBACKA4 — WARSZAWA 
TEL. 13-44. 


——— 


POZSFAFYNA FALIERA 
ZNAKOMITY POKARM, NAJBARDZIEJ POLECANY PRZEZ LEKARZY DLA DZIECI OD 7-iu MIE- 
SIĘCY, ZWŁASZCZA W CZASIE ODSTAWIENIA OD PIERSI I W OKRESIE ROŚNIĘCIA. 


UŁATWIA ZĄBKOWANIE I ZAPEWNIA PRAWIDŁOWY ROZWÓJ KOŚCI. BARDZO POŻYTECZNY 
| | DLA STARCÓW I REKONWALESCENTÓW. 


Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


PARYŻ. 8, rue de la Tacherie. 
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Restauracja Hotelu Rzymskiego 
SE (Restaurant de l'Hôtel de Rome) 


Warszawa, Nowo Senatorska No 1, 


Do nielicznych w stolicy na- 
szej zakładów restauracyjnych, urzą- 
dzonych i prowadzonych na. wzór 
wielkich, europejskich zakładów te- 
go rodzaju, zaliczyć należy Restau- 
racje Hotelu Rzymskiego. 

Firma to stara, już przed 40 tu 
przeszło laty, za czasów jeszcze 
jej założyciela i długoletniego wła- 
Ściciela ś. p. Aleksandra Bocquet'a 
cieszyła się zasłużoną renomą. 
Z biegiem czasu, przechodząc z rąk 
do rąk, Restauracja Hotelu Rzym- 
skiego, utrzymując się jednak za- 
wsze na poziomie pierwszorzędnych 
zakładów gastronomicznych od 1 Li- 
pca r. b. przeszła pod nowy zarząd, 
złożony z młodych, energicznych 
i wysoce wykształconych w swoim 
zawodzie fachowców z p.J. Ulawskim, 
dyrektorem zarządzającym na czele. 
Obecni kierownicy Restauracji Ho- 
telu Rzymskiego byli do niedawna 
współwłaścicielami restauracji Ho- 
telu Europejskiego, gdzie dali się 
poznać szerokiej i wykwintnej pu- 
bliczności, jako świetni kierownicy 
wielkomiejskiej, fashionable restau- 
racji. 

Obecny, nowy Zarząd Restauracji 
Hotelu Rzymskiego przywrócił jej 
dawną Świetność z przed kilkudzie- 
sięciu lat, tymbardziej, że po obję- 


Pierwsza sala Restauracji Hotelu Rzymskiego. | 


m R a manna 


ciu jej, nie bacząc na koszta i stra- 
ty z powodu jej zamknięcia w ciągu 
dwóch miesięcy, przystąpili do całko- 
witej reorganizacji i kapitalnego re- 
montu całego lokalu, który dziś, po 


odnowieniu przedstawia się niezwy-- 


Fot. J. Malarski. 
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Telefon 92-62, 


kle sympatycznie, łącząc w sobie 
powagę stylowości ze szlachetną 
prostotą. 

Dużo światła, dużo kwiatów, 


piękna zastawa, wykwintna bielizna 
stołowa w połączeniu z wyborową 
kuchnią, która jest jedną z najwa- 
żniejszych trosk i przedmiotem spe- 
cjalnej pieczołowości obecnego Za- 


rządu, świetnie i bogato zaprowido- 


wana piwnica z najwyszukańszemi 
winami, cognacami, likierami i in. 
napojami, składają się na to, że 
Restauracja Hotelu Rzymskiego nie 
tylko w Warszawie, lecz i w naj- 
większych miastach europejskich 
śmiało mogłaby walczyć o palmę 


pierwszeństwa wśród najbardziej 
renomowanych zakładów tego ro- 
dzaju. | 

Przepiękna, obszerna i wspa* 


niale urządzona, tak dobrze znana 
publiczności warszawskiej, weranda, 


~ istna oranżerja, dekorowana przez 


znanego artystę ogrodnika p. R. Szym- 
borskiego, oświetlona za pomocąt.zw. 


_ górnej instalacji, wywołującej wspa- 


niały wprost efekt światła dziennego, 
stanowi ulubione rendez-vous sta- 
łych bywalców tej restauracji. Przy 
restauracji istnieją z oddzielnem 
wejściem trzy również świeżo od- 
nowione i wspaniale urządzone ga- 


binety, w których odbywają się 
bankiety i przyjęcia w zamkniętych 
kółkach towarzyskich. 

Codziennie wieczorami przygry- 
wa biesiadnikom artystyczne trio, 
w niedziele zaś i święta oprócz te- 
go i podczas obiadów, stanowi to nie 
małą attrakcję. 

Gdy dodamy do tego wszystkiego 
wzorową służbę, a ceny konkuren- 
cyjne, to przyznać należy bezstron- 
nie, że Restauracja Hotelu Rzym- 
skiego rzeczywiście jest zakładem 
na wskroś europejskim, a jednocze- 
śnie jednem z najmilszych . ustroni 
stolicy, gdzie przy smacznym i z kom- 
fortem podanym obiedzie lub kolacji 
i kieliszku dobrego wina spędza się 
z przyjemnością dłuższą chwilę wśród 
atmosfery niezwykle sympatycznej. 
To też nic dziwnego, że wśród naj- 
wykwintniejszej publiczności spotkać 
się tam można z najwybitniejszymi 
przedstawicielami sztuki teatralnej 
i literatury. 

Jeżeli tak w dalszym ciągu Re- 
stauracja Hotelu Rzymskiego będzie 
prowadzona jak obecnie, a powątpie- 
wać w to nie mamy żadnego powo- 
du, to ma ona zapewnioną z powro- 
tem dawną świetność i piękny dalszy 
rozwój. Les 


EE bh SR 


Fot. J. Malarski. ` 


Weranda zimowa Restauracji Hotelu Rzymskiego. 


Towarzystwo Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza 


SP. AKC. 


ZARZĄD GŁÓWNY: Warszawa, SU 72. Tel. 25-93, 25-94, 51-61, 67-27, 67-28. 
Adres dla depesz: Hulczyński Warszawa. Biuro w Paryżu: Paris, Roulerard des Capucines 24. 


` ZAKŁADY W SOSNOWCU I ZAWIERCIU WYTWARZAJĄ: 


Rury ciągnione bez szwu i spawane do 


cienkie, dachowe w gatunku handlowym i WYŻ 
kotłów, do gazu i wody, lokomotywowe, stu- 


szych gatunków. 


dzienne, systemu Fielda, systemu Perkinsa, świ- 
drowe, do komunikacji powietrznej, parowej i wo-- 
dnej do ogrzewania parą, naftowe, zwrotnicze, do 


hamulców Westinghouse'a, hydrauliczne, do apa- 


ratów ochładzających (piwowarskie), na łęki do 
siodeł, wlotowe i wylotowe, podsadzkowe z pier- 


ścieniami i kołnierzami, cienkościenne, zastępujące „ 


miedziane (do aparatów cukrowniczych), do po- 
cisków artyleryjskich, mufowe wzamian lanych do 
przewodów kanalizacyjnych i inne. Blachy: grube, 


Żelazo uniwersalne. Beczki żelazne do ply- 
nów. Stal na lemiesze w długich sztabach. Le- 
miesze różnych systemów. Odkładnie. Surowiec. 
Kloce (bloki) żelazne i stalowe z pieców Simensa 
Martina. Żelazo handlowe wszystkich fasonów: 
płaskie, bednarskie, okrągłe, kwadratowe, drut. 
Szyny kopalniane. Stal na łyżwy, do sanek, re- 
sorowa, powozowa, wagonowa. Balony stalowe do 
gazów Ścieśnionych. 

Oferty na żądanie. 


ZAPIEKANA ŚLIWOWICA 


SPSTYKACZ SOSTNA 
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ad | PRECZ Z GŁODEM MIESZKANIOWYM 


Oz. Klijentelę że z dn. 22 września r. b. prowa- 
dzony przezemnie magazyn wykwintnego obuwia A0 Din tańsza i najszybsza budowa murowanych 

przy ul. Nowy-Świat 26 (w podwórzu) przenie- | willi, DOMKÓW, ZABUDOWAŃ GOSP. I OGRODZEŃ 
sionym zostaje do lokalu frontowego przy ulicy 
SZPITALNEJ “Nê 1, gdzie będzie zaopatrzony 


w najnowsze modele obuwia mody sezonu. Pole- 


Pierwszy w Polsce patentowany wynalazek. 
Tanio, hygienicznie, sucho i ciepło. 


cając się nadal łaskawym względem Szanownej Modele do obejrzenia ul. KRÓLEWSKA 11, tel. 47-01. 
Klijenteli pozostaje z poważaniem w ogródku STAŁEJ WYSTAWY KWIATÓW 
M, Bystrzychi, Przedsiębiorstwo Budowlane S. BONIKOWSKI 


FEE ar GDAŃSKIE TARGI 
Së 2=s=x| Il MIĘDZYNARODOWE 


= | 1924 _ 24 Informacje przez Biuro Targów Gdańsk i Oddział w Warszawie Miodowa 7, telefon 44-19 


LAMPY NAFTOWO-ZAROWE 


o sile 500 i 1000 świec NAJNOWSZEJ KONSTRUKCJI 


HUGON FRIED 


WARSZAWA, SZER MONIUSZKI 4. 


SALA GDAŃSKA Okazja Najkorzystniejszego Kupna 
SE | Sprzedaży 


Plac NAPOLEONA No 1, róg Boduena, ; ` h A RSE NĄ 
telefon 53.15. Antyków, Dzieł Sztuki, Mebli i Pianin. 


PORTEE OT TEE ERI. ETENE DA BEA TA TRASE TYB NI REETAETSP ZYC 


HIE 


jest 


wyborowy K R E FUH udelika. tniający 


i-bi ere, 
| bielący o ę 


lakład Narodowy im. Ossolińskich 


WYDAJE 
Przewodnik Bibljograficzny 


miesięcznik dla wydawców, księgarzy, antykwarzów, jako 
też czytających i kupujących książki, założony w r. 1878. 
Prenumerata wynosi rocznie Zł. 12.—, zeszyt 1/6 Zł. 5.—, 
zeszyt 7/8 Zł. 2.—, Prenumeratę można wpłacać do P.K. O. 
na konto nr. 141, 599 „Wydawnictwo książek szkolnych 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich". Ceny ogłoszeń — 
cała strona Zł. 50.—, 1» Zł. 30.—, 1/4 Zł.17.—, 1/5 Zł. 9.— 
Adres Redakcji: Lwów, Ossolińskich 2, tel. 85, 
Administracji: Lwów, Kalecza 5, tel. 12-22, 
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NA ZAMÓWIENIE ` 


UBIORY 
DZIECIĘCE 


MUNDURY 
UCZNIOWSKIE 


PALTA, JESIONKI 


e 


A  veNIECAŁA 8 - 
TEL 449-441 
FIRMA EGZYSTUJE 


001898 r AE 


GUZ 


tiul itp. towary 


d WILLIMZK 


tel. 115-55. 


APTEKA 


KM R GOA 


, Sp Akc. 
Specjalność: Czekolada „MARYSIA“, 
Sklep fabryczny: Niecała 14. 


NA RATY 


*WPRZEGAWSKI ŻĘ 7 


KORONKI, HAFTY 


nicianki, markizetę, opal, 


poleca po cenach przystępnych 


Poznańska 21 m. 36, parter 


CHLOROFILOWE 


pigułki-krwiotwórczy środek, leczą 


BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 


J. GESSNERĄ, AL. Jerozolimska 11. 


HUBEORENO 


WYKWINTNE UBIORY 


MĘSKIE NA ZAMÓWIENIE 


poleca 


Antoni Baliszewski 


Warszawa, Piękna 29. 


Najważniejsze wypadki 
R minionego tygodnia. 55 
> zi m et 


SFJM I RZĄD, 

Pobyt p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
we Lwowie został zakłócony próbą zama- 
chu, czy demonstracji. Podejrzanego 
o rzucenie petardy aresztowano, a wła- 
dze prowadzą energiczne śledztwo. 

Nad uruchomieniem długoterminowego 
kredytu dla rolnictwa toczą się narady 
sfer gospodarczo-finansowych z udziałem 
p. premiera Grabskiego. 
` Marszałek Sejmu p. Rataj powrócił 
JUZ z wywczasów i objął urzędowanie 
Czeka Sejm wiele pracy, więc wcześnie 
trzeba ją przygotować. 

Ogromne nadużycia podatkowe wykry- 
to w zakładach przemysłowych śląskich 
Hohenlohe i Wolheim. Skarb państwa 
poniósł wielomiljonowe straty. 


SPRAWY POLSKIE. 


Nad umożliwieniem turystyki w Ta- 
trach i na Spiszu toczyły się narady pol- 
sko-czechosłowackie w Zakopanem. Osią- 
gnięte porozumienie nie cofnie już szy- 
kan, na jakie byli narażeni polscy tu- 
ryści w roku bieżącym. i 

Pociąg pancerny /„Danutą* uległ wiel- 
kiej katastrofie kolejowej pod Oranami, 
wjechawszy na ślepy tor wskutek złego 
nastawienia zwrotnicy. 

Floty sowiecka i niemiecka odbyły ma- 
newry na wodach Helu. Antypolska de- 
monstracja stała się wyjątkowo dobrą 
usługą, bo dała doskonały argument, 
popierający polskie postulaty w Genewie. 


NARADY LIGI NARODÓW. 
„Polska otoczona jest państwami, nie- 
należącemi jeszcze do Ligi Narodów, 
wobec czego musi przedewszystkiem 
mieć zapewnione bezpieczeństwo, dopie- 
ro później może się rozbroić* — oświad- 


czył bardzo słusznie minister Skrzyński. 


Dowody liberalnej polityki polskiej 
w stosunku do mniejszości narodowych 
przedstawił Lidze narodów polski dele- 
gat, wskazując na ustawy językowe, 
utworzenie ukraińskiego uniwersytetu 
w Krakowie itp. 

„Litwa jest w załargu z całym świa- 
tem“ — powiedział złośliwie i dowcipnie 
p. Hymans, podczas debaty litewskiej 
w Genewie. Nareszcie doczekali się 
Litwini sprawiedliwej oceny. 

Sprawa wileńska schodzi ostatecznie 
i bezwarunkowo z terenu Ligi Narodów. 
Litwini cofnęli się sromotnie na całej 
linji, gdy odrzucono ich wniosek o do- 
puszczenie delegata litewskiego do obrad 
podkomisji, 

POLITYKA ZAGRANICZNA. 

Powstanie gruzińskie zostało krwawo 
zlikwidowane przez sowiety. Kilku przy- 
wódców aresztowano, a wielu Gruzinów 
rozstrzelała „czeka“. 

Wojna domowa w Chinach rozszerza 
się. Do ruchu przeciw Pekinowi przyłą- 
cza się coraz więcej wybitnych chińskich 
przywódców. 


i na bialym meti ti i 
| Corni : 
| 93 ZÓRAWIAL LJ : 
: TEL. 1687-00 61 


EEN TZ) 


SPROSTOWANIE. 


W Ne 35 „Swiata“ z da. 30 sierpnia 
b. r, w artykule „Piękna fundacja spo- 
łeczna zacnego obywateia* na str. 31, 
wiersz 10 od dołu trzeciej szpalty, użyto 
słów: — po zorganizowaniu Związku wy- 
twórców win owocowych, stanął na jego 
czele jako prezes, winno być: — po nkon- 
stytuowaniu się Związku wytwórców win 
owocowych, stanął na jego czele jako 
prezes. 


Angielshi ` 
HUE 


MARSZAŁKOWSKA 63. 
TEL. 133-18. 


JEDYNY W WARSZAWIE 
WYBÓR ORYGINALNYCH 


ANGIELSKICH 


MATERIAŁÓW 
DAMSKICH i MĘSKICH. 


JEDWABIE 


————— 
e 


WYKWINTNE 


Garnitury i Palta 


GOTOWE. 


ZAMÓWIENIA WŁASNEJ 
WYTWÓRNI. 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


METROLOGJA TECHNICZNA. 


Profesor politechniki warszawskiej, 
p. Henryk Mierzejewski, napisał bardzo 
pożyteczną i potrzebną książkę p. t. 
„Metrologja techniczna“. (Cel tej książki 
tłómaczy autor w słowie wstępnem: 

„Na tle potrzeb praktycznych po- 
wziąłem myśl ugrupowania całokształtu 
tej gałęzi wiedzy technicznej, która zaj- 
muje się mierzeniem długości i kształ- 
tów geometrycznych. Przytem w dwóch 
pierwszych rozdziałach omówiłem szerzej 
pasowania i układy tolerancyjne w za- 
stosowaniu do wałków i śrub, jako naj- 
lepiej dotychczas opracowane i dotyczą- 
ce najważniejszych elementów maszyno- 
wych. W następnych rozdziałach prze- 
szedłem do właściwego tematu, a miano- 


wicie do przedstawienia najważniejszych 
zagadnień z zakresu metrologji technicz- 
nej, charakterystycznych metod i naj- 


. ważniejszych konstrukcyj*. 


Dodać należy, iż podręcznik ten za- 
wiera bardzo liczne rysunki w tekście, 
przez co przedkładane zagadnienia zys- 
kują na jasności i precyzyjncści. 

Książkę tę wydała zasłużona firma 
„Książnica - Atlas*, zjednoczone zakłady 
kartograficzne i wydawnicze Tow. na- 
uczycieli szkół średnich i wyższych. 

- KATOWICE 


E 


OKULARY "Jl 


DYPLOMOWANY OPTYK 


Woda mineralna 
światowej sławy 


VICHY-ETAT 


Celestins, Grande-Grille, 
Hopital 


Jeneralny 
reprezentant na 
Polskę i w. m. Gdańsk 


Juljan SAIDENDORFF 
Warszawa, 
ul. Krucza 6, tel. 230-13. 
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S ciwnym bowiem razie zmuszeni 
PIĘKNĄ 

OD CZASU JAK UZYWASEŁ: 
OJA MYDŁO CUDOWNE 
OJA KREM WIOSNY 
OJA LAKIER I PASTE DO PAZNOKCI 
OJA PASTE DO ZĘBOW 


QJA KREDKE, DO WARG i BRWI 


p WBZEDZIE DO NABYCIA 
RER NA POLSKĘ JOZEF LAXI SYN KRAK vw Té 
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będziemy wstrzymać wysyłkę 


„Świata”. 


mia KIMI SZTUK) nar 


STAŁA WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI, SALA LICYTACYJNA I ANTYKWARNIA, 


Bezpłatna ocena i ekspertyza wszelkich dzieł sztuki i antyków. Kupno i sprzedaż z wolnej ręki oraz przez licytacje 


dzieł sztuki, wszelkich starożytności oraz wyrobów przemysłu artystycznego. 


Il WIELKA TRZYDNIOWA LICYTACJA d. 22, 23 i 24 września 1924 r. 


początek o godz. 41/> po poł. 
Biuro Zarządu czynne codziennie od g. 10 do 7 w. 


tbe 
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PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 


MPERMERBLES ` NI 
== PAA 


J. Destriez Pere & Fils & Co Paris 


100 et 102 AVENUE JEAN JAURÉS. 


Przedstawiciel generalny 


A na Rzeczpospolitą Polską 
PAR HELS 
WARSZAWA, ZŁOTA 39, TVQ) 
TEL, 133-05. jest najtańszą w użyciu 


a. równocześnie najlepszą. 


MYDŁO z MON ETĄ WYTWORNE OBUWIE MĘSKIE, DAMSKIE 


| | DZIECINNE poleca 
WYTWÓRNI PERFUMERJI 


„MARQUISE DE SEVIGNY« = R K | Si | S K E K 


najlepszego gatunku o bardzo mocnym i miłym zapachu 


W każdy kawałek mydła włożona jest NOWY-ŚWIAT 44 
moneta złota, srebrna lub bilon. | Tel. 258-50. 
ŻĄDRJCIE WSZĘDZIE! ——— Filji nie posiadam. 
Wszelkie naśladownictwo prawem zastrzeżone. WIELKI WYBÓR POŃCZOCH 


EE E 


Biuro i Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Budowiane BEZZAWODNE. 
Warszawa, ul. Długa nr. 8, tel. nr. 118-40. FARBOWANIE 
s Dawniej ANDRZEJ NOWAK, Terespolska 13. WŁOSÓW 


Budowa, nadbudowa, obręczowanie kominów na wszystkie kolory 
fabrycznych. Budowa pieców przemysłowych 
my i obmurowanie kotłów parowych wszelkich sy- 
słemów. Budowa fabryk, cegielni, domów i willi 
murowanych i drewnianych. Roboty żelbetono- 
we. Przeróbki, remont i osuszanie „lokali 
mieszkalnych i handlowych. Roboty wykony- 
wa solidnie, nie drogo, pod kierunkiem inży- 
nierów specjalistów. Plany, projekty, szkice, 
kosztorysy na zamówienie 

A. NOWAK, L. BORODZICZ i S-ka. 


tylko w firmie 
BOLESŁAW 


Nowy-Świat 40. 


gdzie „Kino Pan“ 
Tel. 233-60. 


kemmen w E 
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ŻYRANDOLE ELEKTRYCZNE 


NAJWIĘKSZY WYBÓR = NAJNIŻSZE CENY 


HUGON FRIED 


WARSZAWA, Ul. MONIUSZKI 4. 


Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie 


Siedziba główna w Warszawie, ul. Traugutta nr. nr. 6 i 


POSIADA: 162 Oddziały i Agentury w Polsce, 5 Oddziałów zagranicą*), 1 Oddział w Wolnem Z. Gdańsku oraz 
13 własnych Agencji w półn. depart. Francji („Comptoir Général de Change* ). 
Załatwia bezpłatnie posiadającym rachunek w Banku inkasowanie dokumentów towarowych i weksli na całą BZ, : 
oraz na Gdańsk, Paryż, Londyn, Brukselę, Antwerpję i Roterdam. 


Przekazżuje pieniądze w kraju i zagranicę. Zapewnia sprawne wykonywanie zleceń. Udziela kredytów na cole 

związane z rozwojem przemysłu i handlu. Otwiera oprocentowane rachunki w złotych oraz w walutach obcych. 

Specjalnie utworzony „Wydział Reklamacji“ przy Inspektoracie Centrali załatwia wszelkie słuszne rekamane na 
koszt Banku, ewentualnie telegraficznie 


*) Oddział w Paryżu zostaje w październiku r. b. przekształcony na samodzielny bank francuski. 


Prezes Rady Nadzorczej: (—) S. Przanowski 
Prezes Zarządu i Dyrektor Naczelny: (—) Benzef, 


o nowych luksusowych sa- 
Wynajem mochodów. Podróże, 
spacery, śluby i ft. p. Czynne o każdej porze 
dnia i nocy. Tel. 176-87. [Marszałkowska nr. 14. 


W NASZEJ FIRMIE 
„THE AMERICAN SHOE” 


NT REŻ: LIKIER ZE SZWEDZKICH MALIN 
Gdzie jest R nade A mały zysk, każdy O NIEZRÓWNANYM SMAKU I ZAPACHU 


Polecamy OBUWIE wszelkiego rodzaju męskie, dam- 
skie i dziecinne krajowe i zagraniczne. Wykwintnie wy- LEN A MYDŁO PRZETŁUSZ LONE 


konane, trwałe podług ostatnich zagranicznych modeli, 
oo cenach niżej konkurencyjnych ` z przyjemnym Se niewysychającą 


„THE AMERICAN SHOE” WYRÓB M. MALINOWSKIEGO 


Nowy-Świat 36. W WARSZAWIE, NOWY ŚWIAT 31. 
COIN EA RKORERSRRTOOST 
„Łaźnia Centralna" ech Przedmies. 1618, (Q WYBORNE BISZKOPTY Š 
EN 
: Sat Krak. Przedm. bok e h g 
„Kąpiele Rzymskie renne | È e dUchs 
OTWARTE W DZIEŃ I CAŁĄ NOC. RZE FUCHS í SYt-S:A-WARSZ AWA Ą 


300000000000000000900500000* 


Odp. Red.-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewskł i Dau, Warszawa. 
40 | 


„LUCYNA oem. 


GUKNIE -- KOSTJUMY -- OKRYCIA -- FUTRA. 
NOWE MODELE === 


Eifer - KARAC 


CANNY 
S-ka zo o EE 
(firma chrześcijańska) CZĘ a 


NAJLEPSZE 


(ZEKO LADKI I ARCEPANY 


Wielki wybór pięknych EE I koszów 
z cukrami. 


. SKLEP: ul. CZYSTA 1, gmach Hotelu Eurcpejskiego tel. 402-50. 


| wasza Elektoralna 23/u podioórze/| 
Kjosk w westibullu Hotelu,, BRISTOL" 


„ciranboli f 


L | N O L D U ORYGINALNE LIBAWSKIE ORAZ CHODNIKI I DYWANY 
LINOLEUMOWE POLECA á 

PLANA”.? 

WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31, TELEF. 508 28. ft Z 0. O. 


Na raty! 


Na raty! | DOBRE, TRWAŁE, WYKWINTNE 


D p S Gwarantowane- OBUWIE Na raty! 
K oraz duży wybór BŁAWATÓW i PŁÓCIEN 


EE <- Ceny konkurencyjne fabryczne tylko: 
koda WR NADE N Ą KR l PIN TSK l 
zastosowanie ja O ezsprze- OTO OTOZ . ` 

cznie najpewniejszy tępiciel Na raty! i ul. Marszałkowska 453. I Na raty! 


SZCZURÓW i MYSZY | vox ANDLOWY „ JĄBILART= 


PBN EE KUPNO i SPRZEDAŻ BRYLANTÓW, PEREŁ, ZŁOTA, SEBRA i PLATINY 


tecznych i aptekach. 
Tel. 261-84. KREDYTOWA 18, róg MARSZAŁKOWSKIEJ. 


UWADZE MATEK 
Fosiatynowa mączka. 


KH Denlosan E 


vn NÉI S w 
ŻE NAJIEPSTA PASTA DO ZĘRÓW ŚWEE | 


auzzzsunuuunuzunzanunssucuasnaKa: OSZCZ 


odżywcza dla dzieci 


LAROUSSE 


 =— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. == 
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w. wielkim wyborze, 


Przybory sportowe oraz ROWERY poleca: 
Wincenty KRAUZ E, Bydgoszcz, Długa 50. 


Kostjum 
NIEDOSTRZEGALNIE j y 


TRWALE - ENTIE Suknie 
ORIENTINE Bluzki 
5 Bielizna 


NADAJE WŁOSOM: ON NATURALNY 
KOLOR: POŁYSK :I-MIĘKKOŚĆ JEST BEZ 
WARUNKOWO:NIESZ KODLIWY-NIE:PLA 


MI:AN SKOÓRY-ANI-BIELIZNY-I-JESTZ 
NADZWYCZAJ: PROSTY:W: UŻYCIU £ 


SPRZEDAŻ:W'LEPSZ: SKŁAD: PERF I-APTECZ 


PARFUMERIE: DORIENT- VARSOVIE 


m nem Ae, mim mn a N a a a a 10 


CATGUT i 


Uprzemysłowienie kraju postę- 
puje znacznie naprzód. Na osta- 
tnim. Hem Targu w Poznaniu 
nie spotkano eksponatów jednego 
z najwazniejszych przemysłów — 
fabrykacji catgutu i strun jelito- 
wych. — Zapotrzebowania pokry- 
“wała Polska dotychczas wyrobami 
zagranicznemi a przedewszystkiem 
niemieckiemi. Na I[V-tym Targu 
w Poznaniu przekonaliśmy się, że 
i ten przemysł u nas w Kraju 
rozwija się. Wystawione przez 
firmę „Chirofil* Tefelski i S-ka 
z Poznania, okazy są jakości naj- 
przedniejszej. Wyroby firmy „Chi- 
rofil“ z Poznania jak (PRA 


Qdp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI . 


1a ała Fm RJ 1 


ZKE 


© WYBORNE BISZKOPTY 


Ss EE c 


T FUCHS í SZE-SA:WARSZAW, 


E. GIERWATOWSKI | 


Trykotaże 


Wspólna 35 przy Marszałkowskiej. 
Tel. 269-03. 


Życzącym udziela się KREDYTU. 


6-mio kl. Gimnazjum Humanistyczne 
S. Zuchowskiego 


W Warszawie, ul. Piekna Ne 38. 


Podania nowych kandydatów przyjmuje i infor- 
macji udziela Kancelarja Szkoły od godz. 9—2 


| po poł. codziennie, prócz świąt. 


3 T RUNI FOLS Ik 


liczne orzeczenia nie tylko dorów- 
nują zagranicznym lecz znacznie 
przewyższają. Jesteśmy przekona- 
ni, że wyroby polskie wkrótce wy- 
rugują wszelkie zagraniczne a szer- 


sze masy dojdą do przekonania, - 
że i w kraju wyrabia się „struny! 


l catgut który może sprostać wszel- 
kim wymaganiom. Co to jest cat- 
gut? zapytacie. Catgut jest to nić 
chirurgiczna wyrabiana z jelit ba- 
ranich. Gdy dawniej w chirurgji 
używano wyłącznie jedwabiu do 
szycia ran, tak obecnie używa się 
niemal wyłącznie catgutu. 

Jak ważnym przemysłem jest 
fabrykacja catgutu dowodem po- 


służyć może fakt, że Polska ska- 
zaną była dotychczas na sprowa- 
dzanie catgutu z zagranicy, co 
wrazie wybuchu wojny i zamknię- 
cia granic wywołać by musiało 
dosłowny brak tego niezbędnego 
w chirurgji artykułu. Wydział sa- 
nitarny mógłby się znaleść w na- 
der krytycznym położeniu. Posia- 
dając obecnie fabrykę w kraju nie 
jesteśmy już zdani na łaskę i nie- 
łaskę firm zagranicznych i jesteśmy 
w stanie pokryć zapotrzebowanie 
w kraju. Władze wojskowe i sa- 
nitarne winny tak ważnej placów- 
ce przemysłu okazać wydatną po- 
moc. 


Druk Galewski (| Dau,Warszawa 


FUTRA 
zadatkujcie wcześniej 


gdyż w październiku podróżeją. 


PALTA *karakułowe, fokowe, bibre- 
towe i t. p. 
FUTRA. MĘSKIE wszelkiego rodzaju 


KONFEKCJĘ  FUTRZANĄ, skórki 
wszelkich gatunków 


POLECA 


SKŁAD FUTER 


Z. DRABKIN - 


Hurt Detal 
Śto, JERSKA 38 tel. 272-84 


Posiadając własną pracownię na miejscu 
przyjmujemy wszelkiego rodzaju zamówienia 
i przeróbki, które wykonujemy solidnie 


e i tanio. 


NAIPOWAŹNIEJSTA HRH POLITYCZNE W POLSCE 


` DWUTYGODNIK 


PRZEGLĄD POLITYCZNY” 


JEST: JEDYNEM ŹRÓDŁEM, 
z którego czytelnik polski może się gruntownie 
i objektywnie informować o wszystkich zaga- 
dnieniach polityki europejskiej, odnoszących się 
do spraw polskich. 


„Przegląd Polityczny”, wychodzi pod redakcją najwybit- 
niejszych sił naukowych i polityków polskich 


| ndmiistacja „PRZEGLĄDU POLITYCZNEGO” now-śwać a7. 


Zeszyty 8-9-10 „Przeglądu Politycznego” ukażą się jako 
. zeszyt potrójny w początku września i zawierać będą tek- 
sty szeregu dokumentów odnoszących się do wrześniowej 
i sesji Ligi Narodów. 
PITATE AEE Et ENTER 


A IZYCKA 


ul. CHMIELNA 15. 
KAPELUSZE WYKWINTNE. 
Ceny przystępne. 


Biuro Sprzedaży 
Szydłowieckiej 
Fabryki Bryczek 


Bracia Węgrzeccy 
„ Wspólna 4, m. 3. 
Tel. 192-40. 
Bryczki resorowe 
od 600 zł.. 


[WARSZ TOVAKC MOTOR. | 


OSTATNIE NOWOŚCI! 


SZYMON ASKENAZY 
| UWAGI 

LEON BILIŃSKI . — 
Wspomnienia i Dokumenty 


WACŁAW MAKOWSKI. 
PRAWO KARNE 
o przestępstwach w szczególności. 
ADAM S. ETTINGER 3 I 
„ZBRODNIARZ 
w świetle antropologji i „psychologii. 
JULJAN MAKOWSKI 
Nowe Konstytucje 
(Teksty konstytucji nowopowstałych państw) ` 


Orzecznictwo Sądów Polskich 
Rocznik drugi. 


Soccer F, HOESICKA 


Księgarni 
` WARSZAWA, SENATORSKA 22. 


MOTO FER 


> MOTOR" 


STOS UJE SIE: PRZY | 


BLEDNICY i 
NIEDOKRWISTOŚCI. 
PRZYWRACA SIŁY 


ZAKŁADY CHEM-FARMAC: AL | 


9 pensjonat kuracyjny Z: 
„MARYÓWKA 


townie  zreorganizowany 
(WARSZAWA. MOKOTÓW, ul. DOLNA 17; tel. 222-40). 
Przyjmuje uzdrowieńców, nerwowych i niegwałtownych 
psychicznie chorych. Dyrektor dr. W. STRAWIŃSKI, 
b. wieloletni ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- - 
tanci stali: dr. PIOTR PRĘGOWSKI dr. ADAM WIZEL. — 


PRZED ZWIERCIADŁEM DZIEWCZĘ STOI 
W kapelusik główkę stroì, 
Oczki mruży, włos układa 
I śmieje się z siebie rada 
Bo w zwierciadle druga róża 
Włoski głaszcze, oczki zmruża... 
Prawde, bardzo ładną była, i 
Bo się KNEIPPA, MYDŁEM myta.. 


Żądać wszędzie! . Prawdziwe tylko ż podpisem 
R. WŁODARSKI, Jenerąalne przedstawicielstwo 
Perfumerja KORONA Warszawa Marszałkowska, 739. 


Haftują suknie maszynowo z 


À i dżetami 
BORSALINO d 
SCOTT i au drobniusieńko 
CHRISTYS" Mereżkują 
PLESS e Sr | 
WILKE i Okrętkuja bieliznę A. KELLER 
YL e 
FIALBAN SSA 1 Twarda 24, 
1860 Tel. 219-49. 


e. WYKWINTNE 
S | | UBIORY MĘSKIE 


specjalnie na zamówienia 
pod kiefownictwem długo- 
„letniego krojczego firmy 


WARILAWA 


$ Bog. Herse, WI. SZCZE 


Piac ŻKrzyży10 | | EE ZAKŁAD KRAWIECKI 
| „KRYNICKI i SZCZERBA" 
TRĘBACKA 6. Tel. 115-35. 


` eersten 


ELEGANCKIE: | WĘGIEL, KOKS, DRZEWO, 


OKRYCIA WAPNO, KAFLE, 
| KOSTJUMY 
= W ŁADUNKACH WAGONOWYCH DETALICZNIE ZE 
S / SUKNIE | SKŁADÓW WŁASNYCH W WARSZAWIE. 
POLECA: BLUZKI | „TANI WĘGIEL” 
"PRACOWNIA KRAWIECKO- KUŚNIERSKA AN ` RACZYŃSKI i S- ka 


oB R. u N K | E w I a Z E | SKŁADY: WILCZA.71, Em. Aloe dE alk 36 


HOŻA 54 m. 2. - Tel. 121-71. ` KRUCZA 30. Telefony: 106-33, 106-35 i 209-09, 


ZNACZKI POCZTOWE do ZBIORÓW 
' POLECA 


J. BABECKI 


KSIĘGARNIA — ANTYKWARJAT 
WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 44, 


| NAJLEPSZA 
| WODA 
KOLONSKA. ZE ZMARSZCZKAMI, ee 


będzie. Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 


Gesi mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny 

FA L K IEWICZ owal E pofatygują się e? GE X ei, A 

ZE panie w niedzielę od 2 do 7 Hoża 41— aderewska 
d POZNAN Zotja Ludwika. ` ` i 


Ce PRENUMERATĘ przyjmują: | à J 
z ZE =" W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
Ka AE RA Ge e 3 e SZPITALNA 12. Tal.: Administr. 504-00, Ekspedycja 47-25. 


" Konto czekowe P. K.'O.'Nae ' 3755: 


Regie Trzaska, Evert I Michalski Krak, Przedm. 13, (Hotel Eurom) 
W Łodzi: Biuro dzien. ogł. „PROMIEŃ” Piotrkowska. N 8 
wsiggarnia „Czytaj” Dzięlna 2 
CENA PRENUMERATY w Warszawie „odbiór na miejscu miesięcznie 


` <A: W tekście 

: " Przed romansem | 

"STRONA. OPISOWA: Złp. 300. —FOTOGR. ! KLISZE na rach. KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 

„1 KOMUNIKATY za 1m/m 65 groszy. PIERWSZA STRONA tekstzai m/m 2z} ` 

`  Zaterminowy druk ogłoszeń Admin. nie odpowiada. 


3 zł. 60 gr., kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu mies, 
Së kwart, 12 zł., na prowincji mies. 4 zł. 20 gr, kwart. 12 zł. 50 gr. 


Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. 


a EE PNE —— DR up gert fe | DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA. SEET 


r P 
CH 


